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POZNAŃ, 26 stycznia.
Stagnacya, jaka chwilowo zapanowała w polityce 

i która zapewne potrwa aż do nadejścia odpowiedzi rządu 
greckiego na rezolucyą konferencyi, nastręczyła nowinia- 
rzom sposobność do rozsiewania fałszywych wieści, pra­
wdopodobnie celem urozmaicenia posuchy obecnćj. I tak 
krążyły tych dni rozmaite w Paryżu pogłoski, które nastę­
pnie przeszły do prasy niemieckićj; między i nneati: «tajnym 
zamiarze gabinetówrozćwiartowania Turcji i wynagrodzenia 
jćj częściami Rosyi i Austryi za wydanieziem polskich, które- 
by odzyskały byt niepodległy; dalćjozapowiedzianćmprzy­
byciu zna znój floty rosyjskićj pod wodzą księcia Konstan­
tego do Pireu—którćj to wiadomości natychmiast Patrie 
zaprzeczyła; o wzmocnieniu załogi francuskićj w Rzymie, 
by w razie danym można ją rzucić na wybrzeża greckie; 
o pomocy ofiarowanćj Grekom przez Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnćj; wreszcie o formowaniu polskich le­
gionów w Szumli i forytowaniu sprawy tćj w Paryżu przez 
Sadyka baszę (Michała Czajkowskiego). Z wszystkich po­
głosek tych żadna me zasługuje na uwagę, lecz to, zda­
niem naszćm, godne zaznaczenia, że ilekroć opinią publi­
czną w Europie dręczą obawy o przyszłość, lub niepokoi 
ją cisza, która zwykle bywa zapowiedzią burzy, zawsze po­
jawia się widno Polski i krwawą szatą przypomina się pa­
mięci ludów.

Doniesień bieżących skąpy tylko posiadamy dziś 
zasób. Przedewszystkićm przecież należy nam tu za­
pisać, iż z Erancyi donoszą o nieustannćj czynności 
w ministeryum wojny. Fabrykacja karabinów Chasse- 
pota z wielkim postępuje pospiechem, tak aby gwardya 
ruchoma mogła być także jak najprędzej niemi uzbro­
joną. Również wyrabiają wciąż nowe małe armatki, 
o których tyle już pisano a których nikt z niewtaje­
mniczonych właściwie bliżćj dotąd nie zna Księga do­
kumentów, rozdana izbom, przedstawia citkawy liczebny 
stan sił zbiorowych Erancyi w dniu 1 grudnia 1868 
roku. Wewnątrz Erancyi 378,852 ludzi, w Algeryi 
64,531, we Włoszech 5.328, z tego j dnak odciągnąć 
należy 114 000 na urlopach czasowych tak, że pod bro­
nią stało rzeczywiście 334,218 ludzi, czyli razem z ur- 
łopnikami armia czynna liczyła 448,000 ludzi Do tego 
dodać wypada rezerwę 198,546; armia czynna więc 
w razie wojny wyniosłaby do 650,000, co pozwoliłoby 
Erancyi wyprowadzić na pole walki owe pół miliona 
ludzi, o których mówił jenerał Trochu jako najwyższej 
a dostatecznej potędze Erancyi. Gwardya ruchoma, któ­
rej organizacya według dzienników niemieckich ledwo 

lat kilka mogła być skończoną, w dniu 1 grudnia
roku zeszłego liczyła już 381,725 ludzi, tak iż razem 
siła wojenna Erancyi wynosiła w dniu tym 1,028,980 
ludzi, mogących w jednej chwili być opatrzonymi we 
wszystko, jak sam "cesarz zapewniał w mowie tronowej. 
— Z Hiszpanii przynosi nam telegram wiadomość o 
morderstwie, spełnionćm na osobie gubernatora cywil­
nego w Burgos. Zkądinąd zaręczają, że pomiędzy Ma­
drytem a Atenami toczą się układy o uznanie rządu 
prowizorycznego hiszpańskiego przez Grecyą i vice ver­
sa. — Rząd włoski oświadczył na posiedzeniu sobotnióm 
izby poselskiśj, iż nie odstąpi od energicznego przepro­
wadzenia podatku od miewa — o którego znaczeniu 
znajdzie czytelnik pod rubryką ..Włochy“ szczegółówsze 
objaśnienie — a nawet przeciw prasie, która w tćj 
kwestyi nieprzyjazne mu (rządowi) zajęła stanowisko, 
surowe przedsięweźmie kroki. — Izba poselska w Li­
zbonie została rozwiązaną wskutek opozycyi stawianćj 
ministerstwu.

Wiadomości urzędowe.
. NPan raczył plebana i dziekana W i e n w Malborgu 

mianować kanonikiem honorowym przy kościele katedralnym 
w Frauenburgu.

Literatura polska.
PamikłXm ^na ^aTmertona, Przez L. P. - Poznań, na- 

kładem księgarni Jana Konst. Zupaóskiego, 1869. — 
irzy tomy w ósemce.

Co właściwie, poczynając rzecz naszą od tytułu, 
spowodowało autora czy wydawcę położyć na książce, 
którą mm rozbierać niniejszćm przychodzi, nazwę Pa 
®tętników, pojmujemy tćm mnićj, że istotnie nie znaj­
dujemy tu nic, coby bądź to formą, bądź treścią trą 
cało o literaturę pamiętnikową. Osobistość autora
Ftkn6 , amiętn’v ach Pana Kamertona zupełnie;

,szukaćby tu napróżno chronologicznym po­
rządkiem ułożonych wspomnień i zapisków z pewnćj 
nS’tWrSP°K,n,T * 1 z«P’^ów, składających się na defi- 
nazw^e * P ^C1-e t^i /° uW ^.teraturza historycznćj nosi 
tuh, ?niP 6ilętDlkÓW\ tć-> niestósówności ty-
tSi n U' “-7 PTC?eŻ *kS’ążCe sawśi odmawiać war­
tości a autorowi zasługi. Autor, występujący nod nsen- 
donymem Pana Kamertona, strojarza fortepianów zamie­
szka, ego w Rydze a objeżdżającego rok rocziie Żmudź 
i jjiiwę, znany zaszczytnie z publikacvi treści bellptrv stycznej jak Wincenty Wilczek, Święcone w pa­
łacu Potockich, Dwaj Bracia Artyści, Szkic 
towarzyskiego życia Warszawy, Wspomnie- 
p16 p Kownie itd., zamierzył sobie w ogłoszonych obe- 
nie Pamiętnikach dać jak najwszechstronniejszy obraz
itwy i stosunków litewskich, przedewszystkićm zaś czę- 

/)C1-ó zan)Ks2kałćj przez ludneść przechowującą do 
iis dnia język litewsko żmudzki. Pamiętniki Pana

w Śmiglu: T. Radkiewicz.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z*Pe<erslłurga, 19 stycznia.

(r) Tegoż samego dnia — w parę godzin po wypra­
wieniu do was ostatnićj mćj korespondencyi — Bezak 
szczęśliwie się przeniósł do wieczności, co miało miej­
sce o godzinie 7 po południu dnia 11 b. m. Tymcza­
sowym jego następcą mianowany jenerał KozJaninów; 
kto zaś stanowczo miejsce po nim zajmie, dotąd niewia­
domo. Przez jakąś chwilę mówili tu bardzo głośno o 
nominacyi księcia Suworowa. Zapewne — wybrr ten 
byłby bardzo, szczęśliwy — nie dla tern, by ks. Suwo- 
row, miał być życzliwym dla nas lub na-zćj sprawy, — 
broń Boże, o to nikt, choćby najzłośliwszy — nawet sam 
.hrajewskoj — posądzać go nie może, ale dla tego, że 
jenerał ten odznaczał się dotąd na wszystkich stanowi­
skach, jakie zajmował, sprawiedliwością i pewną nieza­
leżnością — a wreszcie i tym, źe nie kiadnie, co nader 
rzadkićm jest zjawiskiem pomiędzy Moskalami. Ale wła­
śnie przymioty te, jakie w oczach naszych czynią go, 
skoro już tak okoliczności złożyły się, pożądanym dla 
nas naczelnikiem w oczach Moskal sprawiają to, iż 
nie dopuszczają go do żadnych urzędów, i zdała od 
wszelkich spraw publicznych trzymają. Daleko więc 
w iększą szai sę zostania naczelnikiem południowo-zacho­
dnich gubernii ma kniaź A. M. Dondukow-Korsaków, 
który był jeszcze i iedawno naczelnikiem sztabu wojska 
dońskiego, poczćm sprawował obowiązki marszałka gu 
bernialnego pskowskićj gubernii i radnego powiatu por- 
chowskiego, gdzie posiada obszerne dobra. Jeżb nomi- 
nacya ta przyjdzie do skutku, to w takim razie głó­
wnodowodzącym wojskami w tćj prowincyi będzie kto 
inny zamiata wany, a raczćj obowiązki te nie będą jak 
dotąd łączyć się w jedne, osobie z obowiązkami naczel­
nika^ kraju. Wedle więc wszelkiego prawdopodobieństwa 
ks. Dondukow-Korsakow będzie zamianowane; najwięk­
sze prawo do tego daje mu służba kozacka — służba 
pomiędzy kozakami jest najlepszą szkołą, w którćj mo­
żna posiąść wszjstkie arkana sprawowania rządów w du­
ciu systematu moskiewskiego nad nami. Wracając do 
Bezaka — muszę jeszcze to powiedzieć, Je był on ty­
pem moskiewskiego czynownika. Dla góry jiotuiny i 
ślepe narzędzie — dla niższych dumny, despotyczny i sa­
mowolny—przestrzi gający ściśle porządku i dyscypliny— 
biorący na rozmaite sposoby i pod rozmaitemi tytułami 
łapówki, protegujący mężów swych kochanek — uważa­
jący żony swych podwładnych za swą własność — zgoła 
takuteńki sani, jak wszyscy caryki moskiewscy, inacićj 
jenerałgubernatorami zwani. Nie będziemy szli w ślad 
za moskiewskiemi gazetami i wyliczali tych wszystkich 
dobrodziejstw, jakie z łaski jego na nas spadły — 
nie powiemy więc jak haniebnie i rozbójniczo rozpisaną 
i ściąganą była kontiybucya — jak marnowane i rozkra- 
dane z nićj były jmniądze — jak spr; wa włościańska 
została skrzywioną; jak duchowieństwo nasze, język i re 
ligia były prześladowane; ilu niesprawiedliwie a raczćj 
bez żadnćj przyczyny zostało na Sybir i do Rosyi wy­
wiezionych — zgoła, jak niesprawiedliwość, ucisk, prze­
śladowanie na każdym kroku rozwijał, bo rzeczy te są 
bardzo znane — ale musiiny wam powiedzieć, że więcej 
to robił dla przypodobania się panującćj dziś w Ros\i 
opinii, dla ukazu — aniżeli z przekonania. Mieszkając 
dawmćj kiedyś w Warszawie, znaliśmy go osobiście, był
wówczas wcale przyzwoitym człowiekiem, podobnież ‘w 

rtnburgu, gdzie sprawował obowiązki jentrałguberna- 
tora i gdzie nawet z pewną sympatyą odnosił się do na- 
szjch rodaków, zesłanych tam na mieszkanie: dopiero 
na gruncie naszym od razu zmienił s ę jak na komende 
i stał się takim, jakim go mieć chciał car i panuiacv 
systemat moskiewski. Tu przyjechał on z 1 cznemi pro­
jektami głównie dla urządzenia i uporządkowania na
przyszłość poboru kontiybucyi, zwanćj dziś podatkiem 
dochodowym. Nadużycia wszelkiego rtdzaju, oraz zgry­
zienie się tćm, iż zaczęto go egzaminować co do wy­
datków tćj kontry/,ucyi, sprowadziły nań paraliż, który 
śmiercią się zakończył. Pochowanym będzie w Kijowie;

Kamertona mają być istną encyklopedyą życia towa­
rzyskiego, spółecznego, artystycznego i literackiego na 
Litwie i Żmudzi; mają być obrazem dokładnym o ile 
m< żności i wiernym tamtejszych stosunków, za’ co auto­
rowi tćm większe należy się uznanie, źe literatura na­
sza nie posiada w zbytnićj obfitości opisów, oddających 
w obszerniejszy nieco i systematyczny sposób fizyońo- 
mią obecną kraju a nadto, że przedmiotem Pamiętni 
ków jest właśnie Litwa, Litwa w przededniu wypadków 
z r. 1863. Któżby z nas nie chciał jćj poznać w po­
staci nie tkniętćj jeszcze świętokradzką dłonią Mura- 
wiewów, Kaufinannów i Potapowów, nie utrwalić w pa­
mięci r-sów jćj fizjonomii, rim ją skrzywiły boleścią 
męczarni bezbożne eksperymenta reprezentantów libera­
lizmu i postępowości moskiewskićj? - Cel ten, widoczny 
i namacalny przez cały ciąg Pa mi ętni k ów Pan a Ka­
mertona, uważamy w znacznćj części za osiągn ony. Mi­
mowolnie wędrujemy, postępując za jednokonną bry- 
czułką pseudommowego autora, razem z nim po szlac.i- 
cie i miastach, po zaściankach i probostwach, po zam­
czyskach, kurhanach i ruinach Żmudzi i Litwy. Obraz 
Litwy przedstawia nam się, dzięki podobnćj wędrówce 
w wyrazistych i zrezumiałych kształtach. Poznajemy 
chłopa i szlachcica litewskiego, poznajemy rezygnacyą 
pierwszego a nie zachowujące się zawsze w granicach 
filantropii postępowanie drugiego. Rozpatrujemy się w mia­
stach i m asteczkach litewskich, dowiadujemy się co ka­
żde z nich ma najlepszego, co warto obejrzeć, z jakich 
żywiołów spółecztństwo ich się składa, gdzie się wielki 
czy mały świat ich zbiera i w czćm najwięcćj lubuje. 
Nie dość na tćm, oprowadza autor czytelnika po dwo­
rach magnatów i znakomitości litpwskich, zapoznaje nie 
mnićj z ich osobami, jak z siedzibami, zbiorami sztuki, 
archeologii i nauki. Że przedsięwzięcia podobnego mógł 
się podjąć tylko ktoś, co gorąco ten krąj umiłował, co

S3?;
pogrzeb odbyć się ma z wielką ostentacją — manifesta­
cyjnie aby znów uwydatnić, że prowineya ruska jest 
częścią organiczną Moskwy. Eksportacya zwłok Bezaka, 
czyli wywózka ich do Kijowa, w którym ten satrapa 
uiodził się, odbyła się na drugi dzień po Nowym tutej­
szym roku. Zwłoki te na chwilę złożono w Siergiejew- 
skim soborze — zkąd konduktem uroczystym przewie­
ziono je na, banhof Mikołajewski. Car był obecnym na 
nabożeństwie i jakś czas towarzyszył konduktowi—byli 
tamże obecni i członkowie jego lodziny. Ileż to się robi 
Komedyi dla oszukania opinii i historyi. Manifestacyami 
nikogo me wykieruje się na wielkiego człowieka, ani 
tćż zmyje się z niego piętna, jakie historya i spółeczeń- 
stwo wyciskają na złodziejach, rozbójnikach i katach! — 
piętna tego wieki nie zetrą!

Uroczystość Nowego tutejszego^ Roku odbyła się 
zwyczajnym sposobem. Przyjęcie noworoczna u cara, 
nie przedstawia nic ciekawego — przyszli wszyscy silni 
ti go świata pokłonili się i odeszli. Car, jak zwyczajnie, 
dzięlował wszystkim za służbę i obsypał ogromną masę 
czynowników orderami. Przyncjmnićj paręset zostało 
uszczęśliwionych. Jeden z tutejszych dzienników wyra­
chował, iż car w r. z. rozdał dziesięć tysięcy orderów. 
Jest to zabawka, która nie tylko nic nie kosztuje, ale 
owszćm jeszcze pewien dochód skarbowi przynosi za wyku- 
pno patentów na ordery. Można się więc nią do sytu bawić. 
Dziennik Inwalid przestał już wychodzić, — w ostatnim 
swym numerze pożegnał się bardzo rzewnie z czytelni­
kami; przyczćm nie zapomniał pochwalić się, że nale­
żał do tych organów, które domagały się zagłady i tę­
pienia żywiołu naszego. Uważał to, rzeczony dziennik, 
za największą swą zasługę. Prawitelstwennyi Wie- 
stnik wychodzi już — format jego pr .wie taki sam 
jak Gołosa i S. Petersburgskich Wiedomosti. 
W pierwszym swym numerze, pomiędzy innemi zapewnia, 
iż będzie żył w zgodzie z prasą prywatną i że nie bę­
dzie z nią żadnćj polemiki prowadził. Zgoła zapewnia, 
iż nie będzie miał charakteru polemicznego, pomiesz­
czać będzie co d > polityki zagramcznćj komuuikacye 
ministerstwa spraw’ zagranicznych oraz wyjątki z dzien­
ników rządowych zagranicznych. Z paru numerów, ja­
kie dotąd czytaliśmy, nie podobna dziś jeszcze odgadnąć 
czćra dziennik ten będzie i czy służyć będzie za obja­
śnienie polityki rządowćj, czy tćż za osłanianie jćj. Po­
między innemi działami zasługuje w nim na uwagę 
dział statystyczny, mieszczący w sobie masę rozmaił, eh 
dan-.ch statystycznych, chociaż dane statystyczne przyj­
mować należy nader ostrożnie, bo wiadomo jak one się 
układają i jak tu pojmują ich układ. Wszystkie inne 
dzienniki pnerwsze swe tegoroczne nuinera poświęcają 
przeglądowi przeszłości. W tym obrachunku szczegól­
nej zwracają uwagę na to wszystko, co rząd dokonał 
w prowincjach naszych i zachęcają go do nieustawania 
na tćj pięknćj drodze. Ani jeden z pomiędzy wycho­
dzących tu lub w Moskwie dzienników nie odezwał się 
inaczćj. Nadto, wszystkie dzienniki z wielką radością 
powitały wiadomość, iż Hercen zaprzestaje wydawać swój 
Koło kol; przyczćm każdy dla wykazania swych wier­
no-poddańczych uczuć, nie zaniebdał kopnąć Hercena co 
najmnićj nogą. Nigdy — niczyj wpływ, tak szybko
i fatalnie nie upadł — jak He cena. Rok 1862 był 
szczytem jego powodzenia i popularności. Kołokoł czy­
tano i rozrywano na wszystkie strony. Powstanie na­
sze i rozkwitły wówczas inny systemat rządowy, 
którego gorącym rzecznikiem został Kątków, nagle, do­
szczętnie wpływ ten wywróciły. I zresztą me mogło być 
mac ćj. Hercen zawarł się głównie w przeczeniu, zdobył 
się jedynie na analizę, na krytykę, na negacyą, nie sta­
wiał zaś żadnego ideału państwowego, żadnego zgoła twier- 
ozenia; boć przecież socjalizmu jego i Ogarewskiego, pra­
gnącego sprowadzić wszystko do dawnćj gminy słowiań- 
skićj a więc do cof ięcia w tył i wyrzeczenia się tćm sa- 
mćm wszystkich owoców i pracy cywilizacyjnćj, żadną 
miarą nie można brać na seryo. Przytćm Hercen wyszedł 
dawno z kraju, związek pomiędzy nim a krajem był coraz 
mniejszy, aż wreszcie przyszło do tego, źe zerwał się zu­
pełnie i Hercen kraju już nierozumiał, bo go nie znał.

ma serce polskie i co czuje i uznaje, źe jeżli Litwa po­
siada godną poznania i uszanowania przeszłość pogańską 
własną, to przecież Polsce dopiero i żywiołowi polskie­
mu zawdzięcza całą swą dzisiejszą cywilizacyjną cechę__
nie mamy żadnego powodu wątpić. Tćm przykrzćj tedy 
uderza nas, że autor w widocznćj chęci i nadziei ogło­
szenia swego d/ieła pod rygorem cenzury moskiewskićj, 
usiłuje nie zawsze szczęśliwie nadać mu formę, odpowia­
dającą wymaganiom cenzuralnym moskiewskim. W sku­
tek tego przybiera dzieło, zewnętrznie przynajmnićj, pe­
wną nienaturalną i przymusową barwę, rażącą Polaka 
niezdolną oszukać Moskala. Mohlibyśmy we własnym 
interesie autora i dzieła, gdyby n. p. „dóbr czynne i li­
beralne dla stanu włościańskiego inteneye rządu moskie­
wskiego i Najjaśniejszego cesarza Aleksandra II“, mnićj 
w nićm jaskraw ćm a za to prawdziwćm błysz zały świa 
tłem; aby zależność duchowiiństwa od rządu w mnićj 
pochwalny znalazła się ocenioną sposób; aby dla łupie- 
ztwa klasztorów i kościołów katolickich i unickich przez 
schizmę było się znalazło miejsce w książce pana Ka­
mertona; aby wreszcie barbarzyński pobór rekruta w kra­
jach polskich pod panowaniem moskiewskićm nie 
był uszedł obronną ręką i nie zyskał eufemicznego epi­
tetu „koniecznego a nieuniknionego złego.“ 
Zboczenia te, pomijając ich szkodliwość dla prawdy i sta­
nowiska dzieła, tćm niepoti zebniejsze, że autor, pokry­
wający serce i dążność polską warstwą komplementów 
dla Moskwy, nie umie w przybranćj roli wytrwać i być , 
w nićj konsekwentnym. Nienaturalna i niepotrzebna i 
maska spada mu co chwila i odsłania prawdziwe a po- i 
czci we w gruncie rzeczy oblicze. Tak n. p. zasyła aułnr __ _____________________ __J____  1-11tor serdeczne westchnienia do niebios za dusze poległych 
pod Szawlami, żałując, że im nieudolność dowódzców 
wydarła pewne niemal zwycięztwo; tak dalćj prosi jakiś 
szlachcic Pana Boga o zachowanie od ognia, powietrza,
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Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przynniJ • 
w monarchii jpruskiój oraz w państwach dó awiącko 
pocztowego memieoko-austryaek. należących uraędv 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze >■;■< 
tury, za których pośrednictwem (aob. niż.j mozn-h

także przesłać ogłoszenia do ekap. Dzień, Poza. 
Rękopisiwa

nadsyłane redakcyi nie swrsfiftją tig i >§.i4 
nicscsca«.

Błąkał się ciągle w przeszłości i nie mógł zrozumieć chwili 
obecnćj. Nad losami jego, dobrzeby było, gdyby się za­
stanowiła nasza emigracya i wyniosła to przekonanie, .że 
w kwestyach bieżących, w kwestyach, że tak powiem, ży­
cia codziennego, niepodobna udzielać rad krajowi; bo aby 
je dawać, trzeba znać dobrze usposobienie kraju i wszyst­
kie okoliczności otaczające go. Wszystkie pomysły o li­
gach wszechświatowych itp. rzeczy płyną z tego samego 
źródła, z jakiego płynęły pomysły Hercena i Ogarewa, to 
jest z.meznajomości kraju i powiedzmy prawdę, z chorći 
duszy. Proroków podobnych nigdy kraj nie posłucha, bo 
om i duchem i pomysłami są mu najzupełnićj obcy. We 
wszystkićm jest stopniowość, wszystko ulega stopniowemu 
i regularnemu rozwojowi; wybryki, odchodzące od tćj regu­
larności i zrywające z duchem narodowym, do niczego do­
prowadzić nie mogą; dotykają jedynie paraliżem Umysło- 
wjm jednostki, które, idąc drogą, właściwą i odpowiednia 
duchowi narodowemu, mogłyby być pożytecznemi, a tak 
przepadają i marnieją.

Wszy scy tu przekonani, że konfereneye nie doprowa­
dzą do niczego, uważają je za sondę jedynie, pomagającą 
do rozpoznania gruntu. Przygotowania więc wojenne 
w cichości idą po dawnemu, a agitacya prowadzi się zaw­
sze z tą samą energią. Dzienniki wciąż są natchnione 
wojennym animuszem i z wściekłością rzucają się na Au 
stryą, a głównie na Beusta, któremu przypisują wszystko 
złe. Z księciem Czarnogórskim bawią się tu jak mogą 
a pieszczą go niesłychanie. Wizytował on już cara i całą 
jego rodzinę, odebrał wizyty od tćj ostatnićj, bywa w tea­
trach, w klubach itd., zgoła jak najprzyjemnićj czas spę­
dza. Przyjmuje liczne deputacye, które witają go jak brata 
Słowianina i zapewniają go, iż i oni są czystćj krwi sło­
wiańskiej, co więcćj, zapewniają, iż wszystkich Słowian 
muszą uwolnić z jarzma niewoli, aby ich, tak jak nas, za- 
prządz do sroższćj jeszcze niewoli, bo moskiewskićj. Po­
między innemi przedstawiał mu się komitet słowiański 
dobroczynnym zwany. Na czele komitetu tego był Pogo^ 
din. Podano księciu chleb i sól i uraczono go mową są­
żnistą, w którćj rozsypaao się z pochwałami dla niego, dla 
Czarnogórców i dla siebie. Książę chciał odpowiedzieć po 
francusku, prosili go wszakże, aby mówił po serbsku, a 
choć go me zrozumieją, zawsze nie wypada, aby bracia Sło­
wianie mówili pomiędzy sobą obećm narzeczem. Stało 
się więc zadość ich woli i książę podziękował im w krót­
kich słowach po serbsku. Na cześć jego urządzili nawet 
posiedzenie naukowe tegoż k mitetu, na atórcm Pogodin 
czytał swą rozprawę h storyczuą o laturach i ich rzadach 
w carstwie moskiewskićm; rozprawę nudną, w któićj wy­
sławia ofiary i poświęcenia się kniaziów moskiewskich, 
o których historya mc nie wie, a natomiast chowa do kie­
szeni ich wzajemne denuncyacye, ich poniżanie sfe przed 
chanami, ich rabunki mieszkańców do spółki z Tatarami 
słowem to wszystko, co tak dosadnie maluje cały okrt-s suz- 
dalski i wyrabianie się moskiewskiego carstwa. Znudziło tćż 
wszystkich jak najmocnićj, a książę Czarnogórski, który 
już na posiedzeniu akademii nauk słyszał tę rozprawę tak 
się widocznie nią uraezył, że na to posiedzenie, dla nieco 
umyślnie urządzone — ani zajrzał Mr.jkow, jeden z tu- 
tejszjch poetów, co do spółłri z Niekrasowem pisze ody dla 
Chrystusa i Heroda, stosownie jak wiatr wieje, miał od­
czytać tłómac/enie poezji księcia Czarnogórskiego, jakie 
ten miał napisać na powitanie tutejszego grodu. Księciu
o tern ani się śniło; ale była to reklama na ściągnięcie 
publiczności i zebranie pieniędzy, bo posiedzenie to było 
za biletami płatnemi. Majkow załatwił się oświadczeniem 
że książę nie zdążył jeszcze napisać swćj ody i odczytał 
inny jakiś kawałek z poezyi serbskićj. Pieniędzy z posie­
dzenia tego dość zebrali, a prócz tego Pogodin za swój od- 
czyt dostaje obiad, jaki mu członkowie komitetu słowiań­
skiego wyprawiają.

Resztę szczegółów odkładam do jutra; dziś to tylko 
dodaję, że przyjechała tu już śpiewaczka Patti. Miasto 
szaleje; występowała tu już dwa razy, zasvpa no ją o/la­
skami i wieńcami. Bilety rozrywają na gwałt; za loże 
płacą po 500 rsr. Na pitrwszćm przedstawieniu był car 
z rodziną i ks. Czarnogórski.

Mrozy mamy tu okropne; temperatura nagle zmienił

głodu i moskiewskich komisyi śledczych; tak wres' 
wspomina autor z należną czcią o udziale w owstai 
Kościuszki, w wojnach Napoleońskich i w kamp ii rc 
1831 wszystkich niemal znakomitszych i wybitnej sz 
osobistości litewskich. Tak czyni, bo inaczćj czy n ' 
może; Litwy przeszłość i teraźniejszość jest wskroa c 
ską; kochając Litwę i oddając jćj cztść, nie podo 
nie uczcić i me ukochać Polski; kochając Polskę 
podobna nie pogniewać s ę z Moskwą, a dla tego 
warto tćż według nas było chcieć okupywać niepotr 
bnemi frazesami grzeczności i uległości dla cara i MosŁ 
wzg ędność meprzekupnćj z pewnością na ten raz cenzi 
moskiewskićj. Otóż pierwsza uwaga ujemnego znaczer 
którąbyśmy mieli do zrobienia Pamiętnikom Pa 
Kamertona Druga nie tyczy już tyle moralno-p, 
tycznćj, ile raczćj artystycznćj strony dzieła. Jak już pow 
dzieliśmy wyżej a jak powtarzamy raz jeszcze niniejsza 
było zamiarem autora Pamiętników Pana Kam.
\°An 8 ozć * Dlch naJd°kła(toiejszy, o ile możności, ob 
stosunków i życia na Żmudzi i Litwie. W przedsięwz 
ciu tak obszernego i ogólnego zakroju należało sobie 
kreślić jasne i [wyraźne granice, by zjednćj strony i 
powiedzieć za inało, z drugićj za wie!e. Autor Pam 
tników Pana Kamertona nie zachował, według n 
podobnćj, koniecznćj przezorności pisarskićj, nie ob 
rozmiarów swćj pracy odpowiedniemi ramami na 
wnątrz, jak jćj me ujął pewnym porządkiem i systen 
tycznoscią na wewnątrz, wskutek czego rzecz cała tr 
niezaprzećzeme na wartości i użyteczności dla czyt 
mka. Ballast historyczny przeciąża bez należytći p 
porcy! i nad miarę materyał statystyczno-obyczajoy 
z drugićj zaś strony nie widzimy w układzie dzieła i 
wnego ładu i systemu, ale raczćj pewną jakoby n 
zajkową przypadkowość. Historya jest niewatplii 
aader pożądanym przyczynkiem w dziełach treści opi
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się; z tćj przyczyny car nie odbył wczoraj parady kresz- j 
czeńskićj, tj. z powodu święta Trzech króli i nakazał tako- • 
wą na dziś odłożyć, sądząc, ie powietrze posłucha go i zła­
godnieje. Gdzie tam! d-.iś jeszcze tęższy mróz. Że tćż to 
pov tetrza za takie zuchwalstwo nie można wsadzić do 
Pietropawłowskićj kreposti! Okropnie to musi iry­
tować.

Paryż, 23 stycznia.
Z. nowin politycznych, najważniejsze dziś są: 

śmierć królewicza belgijskiego, która obudzą powszechne 
współczucie dla rodziców; odmowa ze strony austryac- 
kiego ministeryum przedstawienia do rady państwa re- 
zolucyi galicyjskiego sejmu; ogień krzyżujących się in- 
terpelacyi w izbie francuskiej; morderstwa dokonane 
w Nowéj Zelandyi przez dzikich na Europejczykach.

Nie będę zastanawiał się nad tém, co dziś wypada 
czynić posłom polskim w Galicyi. Sami wyraziliście 
w numerze Dziennika, który otrzymałem wczoraj, że 
nic im nie pozostaje — jeżli nie otrzymają satysfakcyi 
— jak usunąć się z izby. Jestem tego samego zdania, 
tylko nie mogę utaić, iż mi się widzi, że dawno było 
obowiązkiem tych panów zrozumieć, że wszystko to ina- 
c/éj skończyć się nie może. — O morderstwach w Nowéj 
Zeiandyi nie ma dotąd żadnych szczegółów, tylko telegra­
my z tamtych stron zarzucają angielskiemu rządowi, że 
nie przedsięwziął wszystkich ostrożności, jakie powinien 
był przedsięwziąść. — Interpelacye w tutejszéj izbie mają 
to charakterystycznego, że, ze strony większości przynaj­
mniej, wymierzone są nie przeciw rządowi, ale przeciw 
opozycyi. Podczas gdy opozycya złożyła przedwczoraj 
interpelacją w kwestyi zaburzeń na wyspach RAunion, 
podczas gdy ta opozycya złożyła dziś aż dwie interpe­
lacye w kwestyi spraw wewnętrznych, większość, tak 
zwana Arkadya, gotuje się — jak powiadają — do zło­
żenia interpelacji w kwestyi nadużyć, do jakich dały 
powód, w przeszłćj kadencyi uchwalone, prawa o wol­
ności prasy i wolności zgromadzeń. Ten za­
czepny krok, ze strony większości izby, jest nieledwie 
że nowością w dziejach cesaiskiego parlamentu i dla 
tego posądzają tu bardzo pana Rouher, że sam manewr ten 
natchnął...

Wybory wszystkich nowych deputowanych zostały 
dotąd zatwierdzone przez Izbę. Małą tylko sprzeczkę 
podniosła była na ostatniém posiedzeniu opozycya z po­
wodu wyboru margr. de.Piennes, który jest zarazem szam- 
belanem cesarzowéj — zarzucając, iż urząd deputowa­
nego nie może iść w parze i być w jednéj osobie połą­
czonym z urzędem dworskim. Dziś podobno żywsza 
toczy się rozprawa o wybór posła Bourgoing, który zno­
wu jest koniuszym cesarskim. Powód opozycyi zapewne 
będzie ten sam, co i przy rozprawach nad wyborem margr. 
de Piennes, i zapewne ten sam rezultat, co i tam: więk­
szość zaniajoryzuje. — Interpelacje w kwestyi wypad­
ków w Kéunion jednogłośnie dziś dopuszczone przez 
biura izby, a nawet Journal Officiel wyprzedził był 
dziś rano tę decyzyą biór, donosząc, iż „rząd chwyci się 
tćj zręczności, by dać wszelkie objaśnienia.“ Formalista 
miałby prawo zapytać: A gdyby izba była odrzuciła in- 
terp lacye?!... Samiście napisali prawo, więc je sza­
nujcie i nie kompromitujcie własnćj waszéj większości, 
uprzedzając jćj postanowienia i redukując tym sposobem 
rolę jéj do zera!...

La Presse rozpoczyna dziś druk broszury o wy­
padkach 1866 r., w którćj ma się zawierać nieznana 
jeszcze depesza p. Bismarcka do włoskiego rządu, nale­
gająca na gabinet florencki, by koniecznie wszedł w po­
rozumienie z węgierskim rewolucyjnym komite­
tem. Liberté odpowiada, że nigdy mniéj się od p. 
Bismarcka nie spodziewała, tłómacząc, że niepodobna 
zrobić jajecznicy nie tłukąc jaj... Tak się filo­
zof Girardin w każdćj okazyi pociesza...

Ostatni hal w Tuileryach był równie świetny jak 
i pierwszy, chociaż krócćj trwał, Cesarzowa miała su­
knią białą z dyamentowemi naramnikami i świetną we 
włosach brylantową koronę. Inne świetne toalety były 
księżnćj Metternich, pani Pourtalés itd... Cesarz długo 
na balu tym rozmawiał z kilku ambasadorami, a szcze- 
góiniéj z ambasadi rem angielskim i z ks. Metternichem. 
Z tym ostatnim cesarz ma od kilku dni częste i poufne 
konferencye... O drugićj po północy, po kolacji, bal się 
zakończył świetnym galopem... Czasy kotyliona się skoń­
czyły od chwili, gdy margr. de Caux zmuszony został 
opuścić dwór, z powodu ożenienia swego z panną Patti. 
Nikt po nim kotyliona prowadzić nie umie...

Na czwartkowéj radzie ministrów była znowu, po­
dobno, mowa o amnestyi dla świeżo skazanych dzienni­
ków... Nic nie uradzono... Boli jednak patrzeć, z ja­
kim brakiem godności dzienniki o tę amnestyą się upo­
minają. Kiedy się samemu wywołuje walkę, wiedząc wy­
bornie, co za nią czeka, warto przynaj mniéj umieć znieść 
jéj konsekwencye.

Co się z konferencyą stało, wiecie z telegramów.
Księga błękitna francuska nie zawieranie, cze- 

goby nie wypowiedziała w streszczeniu mowa cesarska. 
Księga żółta nie podaje żadnego dokumentu w sporze 
grecko tureckim.

wćj, jakim mają być Pamiętniki Pana Kamerto- 
na, ale czyż szczegóły n. p. zamordowania Kiejstuta 
w opisie zamku Kieruowskiego, czyż drobiazgowy rozbiór 
sprawy królowćj Rarb-.ry w opisie miasta Wilna, czyż 
dosłowne przytaczanie sag islandzkich i pieśni fińskich 
w rysie literatury litewsko-źmudzkićj, czyż wszystko to 
nie jest zbytkiem, któregoby w interesie dzieła unikać 
należało? Szczegóły te historyczne, wzięte po najwię- 
kszćj części z uczonych dzieł Michała Balińskiego, Kra­
szewskiego, Jaroszewicza i Narbutta, nie są w stanie dać 
czytelnikowi dostatecznego i wyczerpującego wyobrażenia 
o przeszłości Litwy a zabierają wiele miejsca obra- 
zowi życia i stósunków o b e c n ćj Litwy. Za taki zaś 
obraz bylibyśmy autorowi z pewnością wdzięczniejszymi, 
aniżeli za wszystkie szczegóły o bojach krzyżackich 
z Kiejstutem, o wycieczkach apostolskich Wł dysława 
Jagiełły, o miłostkach Zygmunta Augusta, o czćm wszy- 
stkićm wspomoieni wyżćj autorowie pisali obszernićj, 
systematycznićj i lepićj. Nie dość zaś na tćm, znajduje 
się tu historya bajeczna Litwy obok stósunków jćj oby­
czajowych i spółecznych dzisiejszych; obraz stanu wło­
ścian obok archeologii; opis miejscowości, przeplatany 
nagle i niespodzianie epizodem traktującym o losach 
i kolejaah pewnych nazwanych lub nie nazwanych osób. 
Otóż ujemne strony książki, niezdolne przecież prze­
ważyć i zaćmić dodatnich. Mimo tych wszystkich zbo­
czeń, usterek i niedomagań, i ie posiada literatura na­
sza z ostatnich czasów dzieła, któreby nas zapozna­
wało .lepićj i dokładnićj z owym zachodnio pół­
nocnym zakątkiem Litwy. Stósupki włościańskie, cha­
rakter poczciwego ludu żmudzkiego, opłakany stan 
pańszczyźniany jego przed trzydziestu zaledwie laty 
w porównaniu z lepszym, późniejszym; życie 1 ulaszcze 
i.nie koniecznie budujące szlachty .tapitejszćj, które prze­
cież z biegiem czasu ulega coraz to radykalniejszćj zmianie

PRUSY.
* Berlin, 25 stycznia. Sejm pruski zamknięty zo­

stanie prawdopodobnie w ostatnich dniach lutego a sejm 
Rzeszy północno-niemieckiéj zagajony w pierwszych dniach 
marca. » _ .

Dwór pruski, podług] przepisów etykiety, nie przy­
wdziewa żałoby za książąt krwi obcych mocarstw, zmar­
łych przed 10rokiem swego życia. To tćżnie przywdziałża­
łoby za zmarłego księcia następcę trenu belgijskiego, który 
dopiero dnia 12 czerwca rb. byłby skończył 10 lat wieku. 
W takim razie tylko żona księcia następcy tronu, jako bli­
ska krewna panującego domu belgijskiego,, wystąpiła wy­
jątkowo w żałobie. Pierwsi dostojnicy państwa wynurzyli 
wczoraj w imieniu Ich Królewskich Mości posłowi belgij­
skiemu ubolewanie nad stratą młodego księcia. Wieczo­
rem przybył książę następca tronu osobiście do pałacu po­
selskiego.

Poseł pruski przy dworze saskim wręczył na uroczy- 
stém posłuchaniu królowi saskiemu Janowi oznaki klasy 
pokojowéj pruskiego orderu pour le mćrite za wia­
domości i sztuki, nadanego mu przez króla Wilhelma pru­
skiego.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się wczoraj 
w południe o godzinie 12 '/2 na radę w pomieszkaniu pre­
zesa ministerstwa hrabiego Bismarcka. Tak samo i dziś 
odbyło się posiedzenie członków ministerstwa stanu o téj 
saméj godzinie.

Ztg ftir Norddeutschland donosi, że w tych 
dniach pewnie rozpoczęły się w Waszyngtonie rokowa­
nia nad zawarciem układu z Stanami Północnej Ame­
ryki, tyczącego się ochrony wychodźców z Niemiec do 
Ameryki. Związek pólnocno-niemiecki reprezentowany 
jest przy tych rokowaniach przez swego posła Górolta 
i jeneralnego konsula w Nowym Jorku doktora Roe- 
singa.

Różne dzienniki niemieckie podają od kilku 
dni pewne dane co do obrad przedwstępnych nad 
projektem do prawa tyczącym się ordynacyi powiatowéj; 
Magdeburger Ztg wie nawet, że powołani mężowie 
zaufania już w środę rozpocząć mają swą czynność 
i porozumieć się co do odpowiedzi na 30 pytań. Na 
to zauważa Koelnische Ztg: „W kołach, które o téj 
sprawie dokładne mieć mogą wiadomości, o wszystkiém 
tém nic nie wiedzą, jest tam tylko pewnikiem, że zwo­
łaną została komisja w tym celu, złożona z 21 członków, 
przecież dotąd nie są znane aDi ich nazwiska, ani czas 
rozpoczęcia ich czynności, co właśnie już tu i owdzie za­
dziwiało.“

Rochefort, znany redaktor Lanterne, zawezwał 
jednego z tutejszych rzeczników, ażeby wytoczył proces 
jednemu z tutejszych drukarzy, który jego peryodyczne pi­
smo przedrukowywał.

WŁOCHY.
* Od pewnego czasu donoszą nam pisma publiczne 

o częstych a nawet krwawych rozruchach, jakie zachodzą po 
główniejszych miastach włoskich, wywołane nowo zapro­
wadzonym podatkiem od miewa. Niejeden nie może po­
jąć, zkąd pochodzi, że ten właśnie podatek jest przyczyną 
tak ogólnego oburzenia śród ludności, które już w samych 
początkach wzrosło do zatrważających rozmiarów i za­
graża zawichrzeniem wewnętrznego spokoju. Powód 
tego leży w błędnćj polityce rządu, prowadzącej do nad­
zwyczaj wielkich a nie sawsze interesem dobra publi­
cznego uzasadnionych wydatków a w następstwie do na­
kładania ciężarów, które przechodzą materyalne siły 
narodu.

Sprawa ma się następnie. Rząd florencki, mający 
wielkie wydatki a szczupłe źródła finansowe, aby jakimkol- 
wiekbądź sposobem uzupełnić niedobór swego skarbu, 
wniósł roku zeszłego na sejmie włoskim, ażeby młynarze 
opłacali od każdego centnara zmielonéj mąki 2 franki. 
Ażeby utrzymać Kontrolę, miał być po młynach przy osiach 
przy nocowany przyrząd mechaniczny, odpowiednio zastó- 
sowany i wykazujący jak najdokładnićj, ile centnarów 
mąki na młynach zmielonych zostało. Prawi to, przyjęte 
bardzo małą większością głosów na sejmie włoskim z dnia 
71ipca 1868, miało być wprowadzone wżycie od 1 stycznia 
1869 r.

Rządy potrzebujące wiele pieniędzy, muszą hezwąt- 
pienia albo już istniejące podatki podwyższać, lub tćż nowe 
nakładać, w tym tu jednak przypadku powyższy podatek 
nie jest ani sprawiedliwym, ani na słusznych zasadach eko­
nomicznych opartym, ani nawet zręcznie zaprowadzony. 
Nie jest on sprawiedliwym, bo dotyka głównie niższjch 
i najmniéj zamożnych klas ludności, które najwięcćj mąki 
konsumują a najmniéj są w stanie ponosić uciążliwe » po­
datkowanie. Stoi on równie w sprzeczności z zasadami 
ekonomicznemi, w Włoszech bowiem skutkiem znacznego 
podatku gruntowego opłaca się produkcja zboża t ardzo 
wysoko, przez zaprowadzenie zatém nowego podatku od 
miewa podpada mąka podwójnemu opodatkowaniu. Po­
minąwszy te bardzo ważne względy, jakże zresztą niezrę­
cznie i niepolitycznie postąpił sobie rząd włoski zaprowa­
dzając powyższe prawo? Wszakże to, gdy chodziło 
o zbuntowanie dzierżaw papiezkich, rząd i jego stronnicy 
prawili, źe podatek od miewa jest jeszcze pozostałością 
z barbarzyńskich wieków średnich ; wszakże to pierwszém 
rozporządzeniem Garibaldego w Sycylii było zniesienie po­

na lepsze; obraz ml jscowości, życia i stósunków niektó- , 
rych miast powiatowych litewskich, jak Poniewieża, Ro- 
sień, Wiłkomierza, Szawel, wszystko to znajduje się skre- 
(-tonOro przez autora z w docznóm zaroił, waniem a z nie- 
mniejszą prawdą plastyczną. Autor zachodzi do dworków 
szlacheckich, na ubogie plebanie, do restauracji i ka­
wiarni po miasteczkach, do karczem po wsiach żmudzkich 
i kurlandzkich, na miejsca przechadzek wielkiego świata 
małych miasteczek litewskich, a zapoznaje zarazem ptzy 
tćj sposobności czytelnika ze sposobem myślenia, z rozu­
mowaniem, ze stopniem intełliy encyi, z językiem i naro­
dowością wreszcie różnych warstw zamii szkałćj tamże lu­
dności. Pierwszeństwo pod każdym względem dostaje się 
w ocenieniu autora wieśniakowi żmudźkii mu, kiedy po­
nury Łotysz Kurlandyi i przechodzący powoli w Mazura 
lub Rusina chłop połu 'niowych i zachodnich stron gubernii 
wileńskićj mniejszą Widocznie darzony dozą współczucia. 
Przechodząc od części etnograficznej, spółecznćj i obycza- 
jowćj, do działu opisowego i archeologicznego Pamię­
tników pana Kamertona, zwracamy uwagę czytel­
nika przedewszystkiem na prześliczny opis Kowna, obej­
mujący prócz obrazu stósunków spółecznych dzisiej­
szych i zajmującćj pod każdym względem miejscowości, 
rzewne wspomnienie o tamtejszym pobycie Mickiewicza, 
oparte głównie na opowiadaniu dawnego przełożonego 
jego, prefekta szkół kowieńskich, Dobrowolskiego. Kiej- 
dany Czapskich, Birze Tyszkiewiczów, Wcrnie siedziba 
biskupów żmudzkich, Werki siedziba dawna biskupów wi­
leńskich, Pożajście dawny klasztór IL medułów w uro- 
czćm położeniu pod Kownem, zagarniony teraz przez schi­
zmę. Zakręt, pałac jezuitów pod Wilnem, zamieniony pó- 
źnićj na rezydencją jenerała-gubernaiora Korsakowaa spa­
lony w czasie kampanii r. 1812, — wszystkie miejsca upa­
miętnione licznemi wspomnieniami historycznemi znaj­
dują w Pamiętnikach Pana Kam er to na troskliwie

datku od miewa! Dziś po dziewięciu latach narodowy 
rząd Wiktora Emanuela zapomina się, wprowadza prawo 
tyle zohydzone i wznieca rozruchy po prowincjach.

Od 7 lipca 1868 aż do 1 stycznia 1869 upłynęło 
pół roku i rząd miał dość wiele czasu, ażeby wygoto­
wać model wzmiankowanych przyrządów mechanicznych. 
Tymczasem tego nie uczynił i wydał ntiwe rozporządze­
nie, ażeby właściciele młynów sami oświadczyli, ile cen­
tnarów w przecięciu tygodniowo mielą, i jako rękojmią 
swéj wierzytelności złożyli pewną kaucyą. Jasną jest 
rzeczą, że ów przyrząd mechaniczny byłby służył nie- 
tylko do kontroli, ale i do regulowania opłaty. Młyny 
byłyby tyle dostarczały mąki, ileby jéj potrzebowała lu­
dność, jak wielkie byłoby jéj poszukiwanie, podatek zatém 
od miewa byłby stósownie do zasad ekonomicznych opła­
cany zawsze od skonsumowanego wyrobu. Do czego zaś 
prowadzi ostatnie rozporządzenie ministra skarbu? Oto 
do biurokratycznego* wyzyskiwania tak producenta, jak 
konsumenta, do swawolnego obciążania tak właścicieli mły­
nów, jak i publiczności. Ostatnie rozporządzenie daje 
rządowi wszelką swobodę działania ; może łatwo powie­
dzieć, że się przeliczył w obrachunkach, że oświadczenia 
właścicieli młynów nie zgadzają się z prawdą i pod jakirn- 
kolwiekbądź pozorem wycisnąć większą opłatę. Nie uszło 
to uwagi publiczności włoskićj a mianowicie właścicieli 
młynów. Pracowali oni w grudniu r. z. dniem i nocą, aby 
się zaopatrzyć w mąkę wolną od opłaty a gdy rząd z no­
wym rokiem ich wezwał, ażeby oświadczyli, ile centnarów 
mąki na swych młynach wyrabiają, oparli się temu jedno- 
zgodnie. Skutkiem tego rząd zagroził zamknięciem mły­
nów i wszystkich fabryk. 'Wystarczało to zupełnie, ażeby 
wywołać śród ludu jak najniebezpieczniejsze rozruchy. 
Jakiż był skutek ostatniego rozporządzenia ministeryal- 
nego? Już 3 stycznia rozpoczęły się rozruchy w Roma- 
nii, w Parmie wzniesiono barykady, w Felino płynęła 
krew po ulicach, w Castel maggiore lud zbuntowany złupił 
podprefekturę. W obec takich rozruchów rząd widzi się 
spowodowanvm do środków radykalnych. Niektóre dzien­
niki urzędowe starają się przypisać te niepokoje poddmu- 
chom reakcyjnym przedewszystkićm kłerykałnym. Tym­
czasem rząd sam zawinił swém niestôsowném postępowa­
niem. Jakie skutki z tego wynikną, okaże nam najbliższa 
przyszłość.

HISZPANIA.
# Wiadomości, jakie dzisiaj otrzymaliśmy z półwyspu 

iberyjskiego, ograniczają sig na dwóch następnych tele­
gramach.

JHadryt, 23 stycznia. Jenerał Cialdini odjechał ztąd 
dzisiaj.

Madryt, 24 stycznia. Dziś odbyło sig pierwsze pu­
bliczne nabożeństwo protestanckie.

TURCYA.
* Z Carogrodu, 10 stycznia piszą do Correspon­

dance du Nord-Est: „W ostatnich czasach nic się 
nie zmieniło w sporze grecko tureckim. Zresztą od 
czasu, jak konferencyą przyszła do skutku, stracił tu nie­
jeden wypadek swoją ważność, widoczną jest bcAviem, że 
Grecya i Turcya będą zniewolone porozumieć się między 
sobą. Jest tu ogólne przekonanie, że konf reneya jedy­
nie dla tego przyszła do skutku, ponieważ Rosya nie 
czuje się na sile, aby mogła z bronią w ręku poprzeć 
swe skryte intrygi, Francja zaś i Anglia chcą koniecznie 
uniknąć wojny, nie wiedząc dotąd, jaką miałyby się rzą­
dzić polityką, gdyby przyszło do katastrofy na Wscho­
dzie. Jakkolwiek nikt nie wątpi, że dyplomaci zebrani 
na konferencyi w Paryżu usuną niebezpieczeństwo bez- 
pośrednićj wojny, to jednakowoż zaufanie nie wraca, sze­
rzą się pesymistyczne przypuszczenia a ruch ekonomiczny 
popadł w zupełną stagnacyą.

„Nikt nie przypuszcza, ażeby się mogło udać pełno­
mocnikom Europy rozwiązać ostatecznie te nieprzeliczone 
trudności, które się w Turcyi nagromadziły. Jedynie 
wojna może je rozwiązać i zarazem rozstrzygnąć, czy 
europejskiéj cywilizacyi, czy tćż carowi dostanie się 
w spadku konwulsyjném drganiem osłabione mocarstwo 
sułtanów. Odroczenie ostatecznego rozwiązania dozwoli 
Rosyi uzupełnić swoje zbrojue przygotowania, rozszerzyć 
swe intrygi w krajach podległych Turcyi i oczekiwać ich 
skutku. Otrzymałem bardzo pewne wiadomości z Odesy 
i Besarabii, że Turcya zbiera znaczne siły w tych stro­
nach, jakkolwiek pora nie jest po temu. Wielkie zapasy 
żywności i przj borów wojennych przychodzą codziennie 
do Kiszeniewa, Chcrsonu i Mikołajewa. W tym samym 
czasie komitety bułgarskie i greckie w Rumunii zaczęły 
rozwijać nadzwyczajną czynność. Transporty broni przy­
syła Rosya do Rumunii w biały dzień tak, jak gdyby 
p. Bratiano jeszcze stał przy sterze rządów. Ochotnicy 
bułgarscy i rosyjscy zbierają się licznie na wielu miej­
scach nad Dunajem.

.,Po poddaniu się ochotników greckich dowodzonych 
pizez Petropoulaki, można uvażać powstanie kreteńskie 
za przytłumione. Dowódzcy krajowi poddają się jedni 
po drugich wojskom tureckim biz wszystkiego; władze 
tureckie zajmują swoje stanowiska i ogłaszają powszech­
ną amnestyą, zaprowadzając nową administracyą opartą 
na jak najsz»rszćj autonomii. Kreteńczycy, wystawieni 
na tyle klęsk, pałają nieugaszoną nienawiścią przeciw 
Rosyi i Grecyi, oskarżając ich o przyczynę tylu nie-

i uczenie opracowaną o sobie wzmiankę. Mnićj zadowol- 
nia czytelników opis Wilna, do którego głównie ściągać 
należy powyższy nasz zarzut, iż autor przeładował opowia­
danie swe bailastem historycznym, mającym z przedmio­
tem właściwym jego pracy bardzo mały związek. Jak 
Litwa, tak i Wilno dzisiejsze byłoby dla nas miało wię- 
cćj wartości i interesu, aniżeli szeroko i rozciągłe opowia­
dane wypadki, których stolica Litwy była w osległćj 
pomroce dzisiejszćj widownią. Tyle jednakże wynika z opo­
wiadania autora jako smutny a oczywisty pewnik że Wilno 
nie tylko już pogańskie, ale co dziwniejsza, Jagielloń­
skie i Wazowe nawet, zapadlo się i zniszczało w pożogach 
wojen szwedzkich i moskiewskich XVIII wieku a że zale­
dwie tradycya ludowa jeszcze utrzyn uje pamięć miej>c, 
na których sterczały swego czasu świątynie bogów litew­
skich, zamki Olgierdów i Gedjminćw, lub które miały za­
szczyt, przechowywania ich zwłoków.

Wreszcie wylicza autor z równą troskliwością jak 
znajomością rzeczy ióżne zbiory archeologiczno-artysty- 
czne po różnych dworach i miastach litewskich, ocenia 
uznani! godne prace komisyi anheologicznćj wileńskićj 
w tym kierunku, a pod koniec dzieła daje obraz literatury 
litewsko-źmudzkićj, obfitszćj rzeczywiście w książki głó­
wnie treści ri ligijnćj a potroszę i poetycznćj, aniżeliby 
się po szczupłym obszarze kraju, jaki ludność litewsko- 
żmudzka zamieszkuje, spodziewać można. Ostatnie®) 
czasy przedsięwziął nawet jakiś pastor protestancki 
w Mitawie wydawnictwo czasopisma ludowego w narze­
czu łotyckićm. Oddając należną cześć ow ym usiłowaniom 
około zachowania i uszła» hetnienia języka żmudzko-li- 
tewskiego, mówiąc z widocznćm zamiłowaniem o ludzie 
tym, jęgo języku i literaturze, występuje przecież autor 
zarazem przeciw pretensji pojawiających się ostatniemi 
czasy Litwomanów, którzy sobie pochlebiają śmiessną 
nadzieją, że mowa lit» wska ogarnie z czasem cały kraj

szczęść i jeżeli rząd turecki szczerze przeprowadzi zapo­
wiedziane reformyj to spokój na Krecie będzie na długi 
czas zapewniony.

„W ostatnim liście donosiłem wam, że ambasador 
I Stanów Zjednoczonych wstawił się u wielkiego wezyra 

za Grekami, którzy mieli opuścić terytoryum tureckie, 
i że Aali basza nie zgodził się na jego żądanie. Amba­
sador zasiągnął bliższych informacyi z Waszyngtonu, atoli 
p. Seward nie pochwalił jego postępowania i zalecił mu, 
ażeby się nie mięszał w żadne sprawy wewnętrzne 
Turcyi..

„Synod bułgarski ukonstytuował sięTnimo oporu pa- 
tryarehy. Patryarcha widząc, że duchowieństwo bułgar­
skie mimo jego opozycyi bęiizie obradowało nad spra­
wami kościoła i obawiając się, ażeby nie zbliżyło się 
czasem do R/ymu, czyni z swój strony ustępstwa i zga­
dza się na oddzielną administracyą kościoła bułgarskiego 
pod t-,m jednak warunkiem, że będzie uważało patryar- 
chę greckiego za swego duchownego zwierzchnika. Nie­
zadługo ogłosi on w języku bułgarskim, greckim i fran­
cuskim całą korespondencyą, odnoszącą się do religijnéj 
kwestyi bułgarsko greckiéj. Zbiór tych korespondencyi 
będzie stanowił spore dzieło.“

Telegramy.
Faryż, 24 stycznia. Patrie ogłasza za nieprawdziwą 

wiadomość, że nie zadługo przybędzie do Pireu eskadra 
rosyjska, i donosi, że Turcya zakupiła dwie fregaty pan­
cerne i zarządziła budowę kilku okrętów. — Public 
zaprzecza telegramowi Indépendance Belge, że Gre­
cya nie przyjmie prawdopodobnie oświadczenia wspólne­
go mocarstw z powodu nadto stanowczego brzmienia 
jego. Dziennik ten dodaje, iż użyte wyrazy są poje­
dnawcze i nie tego rodzaju, aby kogokolwiek urazić mo­
gły. — Constitutionnel zaręcza, że pełnomocnicy 
bez wyjątku w równy sposób ocenili zachowanie się ga­
binetu greckiego.

Pary?, 25 stycznia. Wczoraj umarł senator Thori- 
gny. — Wczoraj przyjmował cesarz w Tuileryach chińskie 
poselstwo, prowadzone przez pana Burlingame.

Londyn, 24 stycznia. Observer przypisuje po­
wstałe w skutek nadwerężenia granic między Turcją 
a Persyą niesnaski polityce, którćj Rosya trzyma się 
w obeeném przesileniu.

Londyn. 25 stycznia. Według bliższych z Rio de Ja­
neiro wiadomości spaliły się przy pożarze tamecznego do­
mu celnego dwa tylko składy towarów.

Lizbona, 24 stycznia. Izba deputowanych rozwią­
zana; kortezy zwołane na dzień 4 maja.

Bukareszt, 24 stycznia. Monitorul ogłasza twier­
dzenie dzienników zagranicznych za nieprawdziwe, iż 
z Rumunii wychodzi broń i materyał wojenny do Sie­
dmiogrodu i Bułgaryi.

Carogród, 23 stycznia. Levant Herald donosi, 
że depesze prywatne z A^en donoszą, iż Grecya zamie­
rzała początkowo nie przyjąć oświadczenia wspólnego 
mocarstw konfeiencyjnych. Dziennik ten wypowiada na­
dzieję, że przyjazne napomnienie ze strony mocarstw spo­
woduje jeszcze rz d grecki do zmienienia swego postano- 
wieuia. — Rząd turecki zakupił wielki parowiec do prze­
wozu wojska.

Waszyngton, 24 stycznia. (Telegrafem podmorskim). 
W kongresie przeszedł projekt do prawa, upoważniającego 
dowódzców okręgów wojskowych do pozbawienia miejsc 
urzędników cywilnych w Wirginii, Teksas i Mississipi, 
którzy nie złożyli 'przepisanéj przez akt rekonstrukcyjny 
przysięgi, i do zamianowania w ich miejsce następców.

Bombay, 22 stycznia. Do tych okręgów, które pizez 
trzęsienie ziemi ucierpiały, wy Tano wojsko, gdyż szczepy 
tameczne skłonne do oporu.

tllpileń. 26 stycznia. Presse dowiaduje 
się, że W. Porta nakazała reprezentantom 
«nnim z»grani<*z:tym, aby wieści o tureehirii 
zbrojeniach przedstawiali jako przesadzone i 
zaznaczyli, że Turcya przedsięwziąć ntu$i»ła 
środki zaradcze, nie obawia się zaś zakłócę» 
nia pokoju.

Paryż, 25 stycznia. Journal officiel 
donosi z SSiszpanii: Gubernator cywilny mia­
sta slurgii» zamordowany został przez skryto­
bójcę, podczas gdy w archiwum kościoła ka­
tedralnego stosownie do nowszych instrukeył 
soisywał inwentarz. Zbrodnia ta wyw> łata 
największe oburzenie. Ochotnicy wolności od­
dali się natychenlast rządowi do dyspozycyl.

ladze cywilne oddały swe fonkeye władzona 
wojskowyne. śletlitH» rozpoczęte, kilka osób
aresztowano.

Z Paryża.
23 stycznia.

Z. Koncert wczorajszy, urządzony w celu uczczenia ro­
cznicy 22 stycznia przez tutejsze wychodźcze polskie To­
warzystwo śpiewackie, w sali koncertowćj, 79 rue de Tem­
pie, udał się świetnie. Zgr» madzenie było liczne, 400 do 
500 osób, egzekucja chórów, jak na amatorskie, wyższa 
nad wszelkie pochwały. Gra na fortepianie pp. Żeleń­
skiego Władysława i Wiśniewskiego Feliksa, którzy wyko­
nali ria cztery ręce uwerturę z opery Koriolan, godna zna-

i wyprze zeń żywioł i język polski. Litwa jest według 
autora polską; każdy objaw cywilizacyi na jćj obszarach 
ma początek polski a dla tego tćż może być, co najwję? 
cćj, nadzieja utrzymania Litewszęzyzny w jćj obe­
cnych granicach, ale nigdy szerzenia przez się czy to 
moralnych, ęźy materyalnych zdobyczy. Co do nas, 
rozciągnęlibyśmy prawdę tę Pamiętników Pana Ka­
rne rtona dalćj jeszcze, posadę wynikającą siłą sensu 
moralnego ź całćj tćj, pełnćj ciekawych szczegółów i 
i spostrzeże^ mozajki stósunków litewskich. Życie pol­
skie puściło tu, jak nas przekonywa najdowodnićj opo­
wiadanie autora, tak głębokie korzenie, zrosło się tak 
nierozerwalnie z przćszłością, uczuciami, myślą i duchem 
kraju, stało się tak dalece wyrazem jego całćj cywiliza­
cyi. że mimo wszelkich robót Murawiewów i Kaifman- 
nów, mimo wszelkich zakazów językowych Potapowa, 
mimo wszystkich misy) schizmatyckich Siemaszków da- 
wnićj a Choweńskich dzisiaj, — moskiewszczyźnie nie 
uda się zniweczyć i zatrzeć właściwego piętna i chapr 
kteru krajii. Moskwa może Litwę zdeptać i zniszczyć, 
ale wyplenić z nićj polskość mogłaby wtedy tylko, gdy­
by ją zamieniła w pustynią. O chęciach jćj w tym 
względzie nie wątpimy, ale wątpimy o możności, a 
dla tego, bolejąc nad cierpieniami obecnemi Litwy, nie 
mamy obawy o jćj przyszłość polską. Otóż sens mo­
ralny, wynikający mimowolnie z Pamiętników Papą 
Kamer to na, sens moralny, godzący nas z wszelkiemi 
zboczeniami i usterkami książki a skłaniający nas do 
polecenia jćj bacznćj uwadze naszćj publiczności,
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komitego talentu dwóch tych artystów. Solo, również na 
fortepianie, p. Kowalskiego, który zakończył improwizo­
waną, zdajesię, waryacyą na temat „Jeszczo Polska nie 
zginęła,“ wzbudziło powszechny entuzyazm publiczności; 
po kilkakroć proszono p. Kowalskiego o powtórzenie, na 
co się artysta z wielką zgodził uprzejmością... Chórów 
było dwa: polski, pod przewodnictwem, jak mówiłem wczo­
raj, wyżćj wymienionvch pp. Żeleńskiego i Wiśniew­
skiego i chór czeski. Koncert się rozpoczął od wspania­
łego hymnu narodowego, „Boże coś Polskę, przez tak li­
czne wieki,“ hymnu, który tak wybornie charakteryzuje 
powstanie 1863—64- r. Hymn ten wykonany został z nie­
porównanym uczuciem i harmonią przez chór polski. Za­
raz potćm nastąpiła uwertura z opery Koriolan, poczćm 
chór czeski odśpiewał słowiańską pieśń „Slovan.“ Znowu 
chór polski wykonał śliczną pieśń wieśniaczych ukraińskich 
powstamów z 1854 r.:

Rozwyń krylia órłe bi’ly,
Bo wże doi twoi’ naspiły!....

(Rozwiń skrzydła orle biały, bo już dni twoje doj­
rzały). Pieśń ta, w całóm znaczeniu tego wyrazu, bojowa 
ma prześliczną zwrotkę końcową, którą chór pokażdćj stro­
fie powtarza:'

Bo wżćj czas, bo wżćj czas,
Chłopci wraz

Konyti sidłaty,
Taneć tra naczaty! (bis.l

(Bo już czas, bo już czas, chłopcy wraz, koniki nam 
siodłać, taniec trza rozpocząć [taniec z wrogiem, z Mo­
skalem] taniec trza rozpocząć.)

Nic nie ma może mnićj znanego publiczności polskićj 
nad nad ten bohaterski, pełen szlachetności i podniosłcści 
ducca, epizod dziejów ukraińskiego ludu, do którego się 
odnosi, odśpiewana przez chór polski pieśń; dla tego wy­
baczycie mi zapewne, że tu nawiasem o nim — ponieważ 
byłem świadkiem prawie tych czasów — powiem słów 
kilka:

W roku 1853, w porze zimowćj — opowiadali mi wło­
ścianie, którzy w ruchu tym udział brali —konwój włościan 
z Białocerkiewszczyzny, majętności hr. Branickich, udał 
się po sól do Krymu, jak zwykle. Tam spotkał się on 
, wychodźcami polskimi, między’ którymi miał się znajdo­
wać pewien ukraiński pan z młodości włościanom znany. 
Wychodzcy ci zaręczylijukraińskim włościanom, że na wio­
snę Francuzi wkroczą na Ukrainę, że czas będzie wypędzić 
Moskali i odbudować dawne swobody kozackie, że zatćm 
mają się oni gotować i przygotować współbraci, aby na 
wiosnę zaraz po wkroczeniu Francuzów podjąć się całą siłą, 
j.tko znaki porozumienia dali oni, wychodźcy polscy wło­
ścianom ukraińskim po jednćj sztuce złotćj, srebrnćji mie- 
dzianćj monety francuskićj: „Pieniądz teu weźcie na znak 
żeście z nami mówili i aby wam wierzyli bracia wasi a na 
wiosnę z Francuzami, przyjdziem do was niezawoduie 1...“ 
Chłop ukraiński prosty, szczery, biorący rzeczy na seryo, 
nie znający się na dyplomaeyi, ani obrotów jćj śledzący, 
tekał cierpliwie do wiosny; gdy nadeszła wiosna, czekał 
j zcze dwa tygodnie... Francuzi nie nadchodzili. Rzekł 
więc sobie: Nadejdą! powiedzieli!.. powstańmy tymcza- 

•m; a tak przyszedłszy, zastaną kraj cały już gotowy! 
•Jak rzekli tak i zrobili... Powstała najprzód Bi..łocerkiew- 
szczyzna, rychło potćm okolicznych wsi kilkanaście, pó- 
źnićj kilkadziesiąt i w prędkim czasie byłaby j obstała za 
niemi niezawodnie cała Ukraina, a za niąi Wołyń i Podole, 
bo ruch rozszerzał się z dziwną szybkością... Wsz dzie, 
gdziekolwiek ruch się począł, włościanie zaczynali od tego, 
że zamykali karczmy i szynkownie wódki, pieczętując je; 
mówili bowiem: „Niepotrzeba, aby źli ludzie powiedzieć 
mogli, iż co czynimy, czynimy po pijanemu!“ Potćm 
udawali się do dworu, prosząc szlachcic^, by stanął na 
czele swćj włośti: „Nasza rzecz bić się — mówili w pro­
stocie — a twoja przewodzić.“ Żaden ze szlachty tamecz­
nej w owym czasie nie był przygotowanym do przyjęcia 
tak niebezpiecznśj roli, a nawet żadne z istniejących wów­
czas kółea patryotycznych nie miało odwagi objąć 
kierunku ruchu, bo z Paryża, nadchodziły bezustan­
nie jedne i te same wezwania: „Na miłi ść Boga 1 
Biedźcie cicho, nie róbcie nie! Francya o nas myśli, 
a cokolwiekbjśeie przedsięwzięli na własną rękę, obróci­
łoby się tylko na szkodę sprawy.“ Odezwy tćj tr-ści były 
nadzwyczaj liczne, nadcnodziły do kraju pod wszelką po­
stacią, a nawet na chustkach batystowych, sprowadzanych 
z zagranicy, chemicznym atramentem pisane. Szlachta 
więc się nie ruszała. Wiele dworów szlacheckich, prze ę- 
tych strachem z powodu tego, co się działo i nie znając 
ludu, wśród którego w zgubnćm żyło dotąd odosobnieniu, 
pakowało rzeczy i wynosić się chciało do inń st t; wtedy 
przychodziły do nich gromady i starsi gromad odzywali się 
w te słowa: „Nie, opuszczajcie domów! Jeżeli już nie 
cbcecie stanąć na naszćm czele, me róbcie nam przynaj- 
mnićj tego wstydu, byście uciekali, bo świat gotów powie­
dzieć, żeśmy tacy rozbójnicy, jakimi się okazali chłopi ga­
licyjscy... Bądźcie pewni, nic wam 2 Ł go nie zrobimy, a 
przeciwnie strzedz będziemy waszych głów i dobytku wa­
szego, by wśród czasów niespokojnych jakie nastały, nie 
przytrafiło się wam co od ludzi złych, którzy wszędzie są. 
Dla tego dajcie nam klucze od waszych śpichrzów i skła­
dów, straże postawimy przy waszych domach i gumnach 
1 ręczymy naszemi gardłami, że ani włos z głowy waszćj 
nie spadnie, ani ziarnko się z sto lół waszych nie uroni...“ 
ł stawiały gromady ukraińskie straże około dworów pań- 
®klch i dworskich gumien i nikt się pos tarżyć nie może, 
by wśród kilkotygodniowych niepokojów postradał cokol­
wiek z winy tego szlachetni go ludu.

...Zupełnie innćm było zactowanie się ukraińskićj 
szlachty! Na wstyd i hańbę naszą przyznać musimy, że 
najpterwsze denuncyacye o rozruchach tych otrzymał rząd

moskiewski od zgromadzonych w Białocerkwi panów. Lud 
tymczasem wyruszył w pole.

Trzymał się tam kilka tygodni a Moskale z nim par- 
lamentowali. Nakoniec, po trzechdi iowćra kartaczowaniu 
ludu prawie bezbronnego, które jednak stał jak mur, zmu­
sili go do poddania się... Późniejsze poszukiwania' prze­
konały, że i podżegań do rzezi ludowi temu nie brako­
wało. Przybył do gromad konsystujących już w polu pe­
wien student kijowskiego uniwersytetu, z izraelskiego po­
chodzenia, którego nawet znałem wprzódy jako młodego 
człowieka, pożeranego niesłychaną ambicyą, choć był mier­
nych zdolności — nazwiska jego podawać nie chcę, bo nie 
jestem pewny, czy je pamiętam dokładnie, wiem tylko 
z p' wnością, że się poczynało od litery F. — Ten wysta­
wiał włościanom na oczy zdradę i opuszczenia szlachty, 
mówił im, że kozaczyzna póty swobodną być nie może, 
póki jeden szlachcic polski żyje na Ukrainie, bo pan zawsze 
będzio dążył do uciskania chłopa. Włościanie, popro­
wadziwszy tego burzyciela przed swoją starszyznę, skazali 
go na śmierć „zato, że ludzi do złego podmawiał“, i jeżli 
wyroku swego nie wykonali, to jedynie dla tego, że wkrótce 
rozpoczęła się bitwa z Moskalami. Nie wypuścili go je­
dnak, rozbici. Rzekli F...: „Bóg nie chciał, aby przy nas 
pozostała siła, nie mamy przeto dziś już władzy wy­
konania nad tobą wyroku; potajemnie zaś zabijać ciebie 
nie chcemy, choćbyśmy to mogli uczynić i choć zasłużyłeś 
na to, bo byłby to grzech: ale, skoro podobało się Bogu 
ciebie z rąk naszych uwolnić, nie chcemy także, byś wpadł 
w szpony Moskali, przeto idź w pokoju, odstawimy cię od 
gromady do gromady aż do granicy austryackićj, a tam bę­
dziesz wolny.“ Trybem wskazanym F. rzeczywiście dostał 
się zupełnie bezpiecznie pod opieką gromad, które go so­
bie na ręce zdawały aż do Galicyi i tam przechowywał się 
czas jakiś. Złapany potćm przez Austryaków, wydany zo­
stał Moskalom, którzy niewiadomo co z nim zrobili... Nie 
tłyszałem o nim więcćj... F kt ten, jakkolwiek na’pozór 
drobny, wykazuje zarazem i szlachetność uczuć ukraiń­
skiego ludu, podniosłość jego pojęć o prawie i sprawiedli­
wości, a także moc solidarności istniejącćj między ludem, 
gdy go wielka myśl|ożywi... Granica austryacka nie jest 
Ukrainie przyległą; trzeba więc było dla odprowadzenia F. 
do Galicyi i współdziałania licznych gromad wołyńskich lub 
podolskich, bo kraj jest odległy. Współdziałanie to po­
ciągało jednakże za sobą niebezpieczeństwa, tćm bardzićj 
że lud ukraiński został rozbity i że Moskale znowu pano­
wali... Ze lud ten w czasie powstania 1863 roku się nie 
poruszył, a nawet, jak na Wołyniu w wielu miejscach wro­
gim się okazał ruchowi polskiemu, dziwić się nie można po 
tćm, co zaszło w roku 1854. Wiara ludu jest silna, ol­
brzymia, ale raz zachwiana, nie rychło powraca... Nie­
stety!... Gdyby ruch 1863 r. był zastał uczucia ukraiń­
skiego ludu dziewiczemi 1 Któż z nas nie widzi, jakieby 
ztąd były wynikły ogromne następstwa. Jakiemi były 
uczucia tego ludu dla żywiołu polskiego w 1854 r., oprócz 
innych, wyżćj przytoczonych dowodów świadczy i ta strofka 
końcowa wciąż powtarzana, innćj ukraińskićj piosenki 
z tćj epoki, powszechnie śpiewanćj w ludowym wówczas 
obozie:

Pomirvmsía z Luszorzkami,
Pok onymsia szap czkami,
Juina dumka juina sprawa,
Stołycieju bul’ Warszawa!..

(Pogodzimy się z Lachami, pokłonimy się czapki mi, 
jedną z nimi mamy myśl i sprawę jedną; a stolicą niechaj 
będzie nam Warszawa!).

Autorem słów i muzyki (która jest prześliczną) po 
wyższych dwóch pieśni jest śp. szlachcic wołyński, sławny 
niegdyś król balagułów i bandurzysta Szaszki wicz, któ­
rego mnó-two pieśni zawsze tym samym duchem a wysoką 
poezyą, tak w muzyce jako i w słowach natchnionych, 
obiega między ludem Jak dalece pieśni te odpowiadają 
duc'owi ludu, dla którego były komponowane, (bo Szasz 
kiewicz), jak mi mówiono, nigdy nie pisał, ale wziąwszy 
zwykle po wesołćj uczcie bandur w rękę, improwizował je­
dnocześnie i muzykę i słowa, które przyjaciele notowali na 
papierze lub w pamięci — najlepszym dowodem służy to, że 
tak się powszechnie przyjęły i że pomimo wszystko, co za­
szło, dotąd są śpiewane. Wielkąby usługę oddali tak na­
rodowi jak i ojczystćj literaturze ci z pomiędzy znajdują­
cych się na emigracyi Rufinów, którzy pieśni Szaszkiewi- 
cza pamiętają, gdyby je wraz z muzyką — jeżli można — 
spisali i wydali sami, lub komu znającemu się na rzeczy 
do wydania powierzyli

W ogóle, jeżli dotknąłem tu tych ukraińskich wy 
padków, które sam znam nadzwyczaj niedokła- 
dnie, a o których di kładnćj relacyi nie czytałem ni 
gdzie, to Jedynie w celu, ty kogoś, znającego je lepićj, 
pobudzić do ich opisania i do sprostowania błędów ja­
kie mógłem popełnić, chociaż pewny jestem, że ducha 
Owych chwil schwyciłem bezstronnie i prawdziwie.

Do liczby innych pieśni, śpiewanych przez lud ukra­
iński w 1854 r„ należy i ta stara pieśń kozacka:

Btohisławy, Boże! polskoho korolia i poLknju Keczpospolitu! 
(Błogosław, Boże! polskiego króla i polską. Rzeczpospolitą..) ”

którą jednemu z moich przyjaciół udało się spisać cał­
kowicie, tak jak ją przechow; ła tradycya ludowa i jak 
ją śpiewano przed wieki, z ust wieśniaków...

Ale wróćmy do koncertu, od którego trochę zbytnie 
się oddaliłem.

1 o dumce ukraińskićj nastąpiła pauza, w czasie któ 
rćj większa część publiczności udała się na przekąskę 
do przyległći kawiarni. Po pauzie chór polski odśpie­
wał wspaniale „Z dymem pożarów“; chór czeski, pieśń 
„Na Morawan,“ rodzaj Polki, poczćm dał się słyszeć p. 
Kowalski, o którym wspomniałem wyżćj. Nakoniec, po­

łączone chóry, czeski i polski, wykonały razem pełną 
ognia i ducha pieśń chorwackich spiskowych „Naprej“! 
(Naprzód). Ale przepraszam, przepraszam! zapomniałem 
rzecz może najpiękniejszą z całpgo koncertu, pod wzglę­
dem kompozycyi, krakowiaka Moniuszki, z którego zapa­
miętałem tylko te dwa wiersze:

Jedno tylko serce mam,
Jednę tylko Halkę znam,

i wiersz zwrotkowy:
Kopytkami ognia krzeszl...

Krakowiak teu był wykonany znowu przez chór pol­
ski, przed pieśnią „Naprej 1“ z wielką biegłością, sma­
kiem 1 uczuciem...

Słowem, koncert udał się, jak nie mógł lepićj, 
prawdziwie rozgrzał nam serca i za tę prawdziwie pa- 
tryotyczną niespodzi nkę, wyrządzoną emigracyi, winniś­
my żywą wdzięczność Towarzystwu śpiewackiemu a szcze- 
gólmćj dwom jego przywódzcom pp. Żeleńskiemu i Wi­
śniewskiemu, których znakomity talent i zasługa w To­
warzystwie i w emigracyi są powszechnie cenione. Rze­
czywiście, sztuka, a muzyka szczególniej, są ogromną 
potęgą, gdy kto je chce użyć na cele dobra publicznego. 
Panowie żeleński i Wiśniewski tćm się różnią od wielu 
artystów, że talentów i biegłości, jaki# posiadają, nie 
uważają za fundusz majątkowy dla siebie wyłącznie... 
Zamiast eksploatcwać je wyłącznie na osobistą swą ko­
rzyść, dzielą się oni skarbami, które mają od Boga 
i z własnćj zasługi, z bracią tułaczą całćm sercem, peł­
ną duszą. Czarem swćj pieśni rozdmuchując zamarża- 
jące uczucia tutejszćj naszćj powszechności, zdołali 
om już około niedawno zawiązanego Towarzystwa śpie­
wackiego skupić bardzo znaczną część emigracyi i — 
jak macie tego dowód z wczorajszego koncertu — słu­
żyć mu za centrum w najuroczystszych chwilach... Za­
sługa ich — pozwólcie mi to jeszcze raz powtórzyć — 
jest wielka, bo ktokolwiek w dzisiejszych chwilach umie 
budzić życie, rozgrzewać uczucia, podźwigać upadające 
serca, od rozpaczy je chronić — bądź czynem, bądź sło­
wem, bądź pieśnią — jest prawdziwym kapłanem narc- 
dowćj sprawy i więcćj dla mćj robi, aniżeli ten, co za­
sklepiwszy się w pysze i w nadętćj, egoistycznćj uczo- 
ności, zapisuje grube tomy, których nikt, albo mało kto 
czytać będzie.

Jeszcze raz więc, z głębi serca, szczerze dziękuję 
pp. żeleńskiemu, Wiśniewskiemu i zacnym ich towarzy­
szom z chóru, a oraz wszystkim członkom Towarzystwa 
śpiewackiego polskiego, za polski, serdeczny, prawdziwie 
emigrancki wieczór, jaki nam wczoraj urządzili; dz ę- 
kuję w imieniu własnćm i w imieniu wszystkich tych, 
co, jak ja, wyszli z niego z rozrzewnionćm sercem i dłu­
go o nim pamiętać będą.

Do oryginalnych stron wczorajszego wieczoru, należy 
i to, że nic gości nie kosztował. Zacne towarzystwo śpie­
wackie, kierując się prawdziwie braterskićm uczuciem — 
które w tćm odbija jedno z najszlachetniejszych swoich 
odcieni —- wiedząc o tćm, że pomiędzy tułaczą współbrn- 
cią jest nie jeden taki, któremu i najlżejsza nawet opłata 
byłaby przeszkodą do uczęstniczenia w narodowym obcho­
dzie, a chcąc obchód t n mieć, o ile możności, powszech­
nym ; nie chcąc przytćm upokarzać nikogo rozdawaniem 
kart wstępnych z łaski, urządziło wstęp, wprawdzie za 
kartami, ale calkićm bezpłatny dla wszystkich. Każdy 
zapłacił gospodarzowi kaw iarni za to, co spożył na własną 
przekąskę; kto nic nie potrzebował, ne zapłaci nic, 
a wszyscy obdzieleni zostali jednakowo, prawdziwie po 
brater-ku rozkoszą, jakić| dostarczyły sercom polskim na­
rodowa muzyka i gościnne narodowe przyj-scie. Tak wi­
dzimy na każdym kroku zacne i polskie uczucia organiza­
torów koncertu.

Nie mogę sprawozdania tego, i tak już przydługiego 
zamknąć, nie wyraziwszy tu publicznego podziękowania 
braciom nasz m Czechom, którzy chcieli wieczór wczoraj­
szy spędzić z nami, jak spędzili już wprzódy wieczór 29 
listopada, i do świetności onego chórem swym i pięknemi 
przyczynić się śpiewami. To braterstwo t nasze z Cz chami 
w obchodzeniu wspólnćm dni uroczystych jednego i dru­
giego narodu jest zapowiedzią tego przyszłego biaterstwa 
ludów słowiańskich, gdy wyswobodzone od mongolskiego 
nacisku Moskwy i innych przeszkód, połączą się we wie­
niec sprzymierzonych, wolnych narodów jednego szczepu; 
szczepu, któremu cudzoziemscy nawet statyśei przypisują 
już dziś wielką i zupełnie nową w przyszłych dziejach 
Europy rolę. — „Od połączenia słowiańskich ludów w nie­
zawisłości i wolności, datować będzie w Europie nowćj ery 
począttk", powiedział któryś ze znakomitych naszych pi­
sarzy ; Mickiewicz powtórzył to tysiąc razy, a rój cudzo­
ziemskich autorów różnych narodów wtóruje im dziś 
chórem.

Byle tylko Czesi dali się z czasem pozbawić niektó­
rych ciążących na nich przesądów i wyleczyć z tćj, niczćm 
mewytłómaczonćj, choć jćj nie afiszują już'dziś, sympatyi 
dla Moskali!... Pracujemy nad tćm szczerze, ale przyznać 
należy, że do tćj pory dosyć trudno jakoś idzie... „Czćm 
skorupa za młodu nasiąkła i t. d.“...

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
ł“ozn»»ń, 26 stycznia. Jak to swego czasu donosi­

liśmy, magistr t tutejszy zażądał na drodze procesu opuszczenia 
mieszkalna zajmowanego w bibliotece hrabiów Raczyńsk oh 
przez spadkobierców fundatora, twierdząc, że do apartamentów 
tych ma wyłącznie on prawo. Pierwsza instancya oddaliła po­
woda ze skargą, uznając ją za nieuzasadnioną Władze miejskie 
at, li zaniosły od tego wyroku ape acyą i otrzymał, w luteiesz m 
sądzie apelacyjnym pomyślny dla siebie wyrok. Jak się spodzie­
wać należy, spadkobiercy po śp. Bogierze Raczyńskim odwołfia 
się w tej sprawie do najwyższego trybunału.

— * Magistrat tutejszy był wniósł przed kolegium repre« 
nmia3ta 0 otworzenie trzeolój posady rad y miej- 

saiego w roznamu. Zgromadzenie reprezentantów odroczyło te 
sprawę na rok jeden. Magistrat atoli, twierdzą-- że nie obsadze­
nie tej posady już teraz byłoby z uszczerbkiem spraw miejskich, 
postanowił jeszrze raz złożyć wniosek w radzie reprezentantów 
miasta, aby taż niebawem przystąpiła do wyboru trzeciego pła­
tnego radzcy miejskiego.

* Jal£ s’e dowiadujemy udał się pan Władysław Gór­
ski ao Gniezna, gdzie zamierza w piątek dać koncert, poczćm 
powróci do Poznania, aby raz jeszcze wystąpić w Bazarze.
r- i—k n • h,łd»ca tutejszej królewskićj rejencji pan Schiick bawił 
w tych dniach w okolicy 5owego Tomyśla, w powiecie buko-

«daie uskuteczniał ekapropryatyą tych gruntów pod ko- 
ej maichijsko-pozn&ńska, których właściciele dobrowolnie na 

rzecz pomimonej kolei odstąpić nie chcieli.
. . ofiarował tutejszćj królewskićj rejencyi por-
tret SWÓJ 1 zmarłego kr< la Wilhelma wielkości naturalnój. wv-

• Pr*?z Winterhaltera. Obrazy te zawieszone zostaną na 
wmlkićj Sali posiedzeń w gmachu rejencyjnym. — Również obie­
cał Naj laśniejszy Pan przysłać tutejszemu stowarzyszeniu land- 
wery chorągiew.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 27 stycznia, Jana 
Złotoustego; w kalendarzu słowiańsaim Przysława. Wschód 
słońca o . godzinie 7 minut 48, zachód 9 godzinie 4 minut 39.

Dula 27 stycznia 1510 roku pożar salin w Wieliczce; — 
1 06 Leszczyński zrzeka się prawa do tronu polskiego; — Sejm 
w Warszawie gromi nadużycia magnatów; — 1832 wymordowanie 
w Fischau bezbronnych Polaków.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 stycznia.

BAZAR. Skarżyński z żoną z Chełkowa, Rakowski z Koszut 
hr. Skórzewska z Lubostronia.

HOTEL DU A ORD. . Sawilski o Osieczny, Stasiński z Bogda- 
nowa, Korzeniewski z Siekierek, Walewski z Targowćjgórki, 
Jankowski z Lasek.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Prób. Grodzki z Lechlina 
Mayer z Moguncyi

MYL1USA HOTEL DREZDEŃ8KI. Schindowski z Nie- 
pruszewa.

0EHM1GA HOTEL FRANCUZKI. Dobrzycki z Baborowa. 
Niegołewska z Włościejewek, prot Janicki z b rakowa, Orłowski 
z Wiednia.

HOTEL RZYMSKL Żółtowski z żoną z Niechanowa, Żu- 
chowski z Granowa. ’

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Braunek z Pogrzybowt 
Grabski z Stęszewka, Rożankiewicz z Włoszakowic, Jezierski & 
Stęszewka.

HOTEL BERLIŃSKI. Napierałowicz 1 Lechlina, Kierstein 
z Berlina.

Wiadomości giełdowe.
Cliełiłn poznańska. 26 stycznia.

Poznańskie nowe 4% sisty zast. 84% tak pic._Pozn,
litsy renu 86% płc. — Pozn. 5% ooligacye now. — żąd _
Pozn. 5% oblig. powiat. — żąd. — Banknoty polskie 82% płc __
Pola, listy likwidacyjne — taL płac. — Pozn. ó°z„ oblig. miej­
skie — taL żąd. — Akcye poznań. banku realn. kred. 85 taL 
płacono.

Żyto: na styczeń 48%, styczeń-luty 48’/«, luty-marzeo 
48%, na wiosnę 48%, kwiecień-maj 48’/, tal. płacono.

Okowita: (z beczką), wyp. 18,000 kw. na styczeń 14“/,« 
luty 14“/,«, marzec 14”/,„ kwiecień 14’/«, kwiec.-maj 14»/, taL 
płacono.

Ctletda berllóiska, 25 stycznia.
Usposobienie giełdy, zrazu dosyć stałe, osłabiło się następ­

nie za nadejściem niższych kursów wiedeńskich, za czem i kur- 
sa zniżyły się.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97 płac; 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102% płac. Obi. pstwa (4%) 82 
plac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%° ,) 120 płac.

LlzL tuUw.i Zachod.-prusk. (3* ,%| 73% płac dto (4%) 
82% plac, dto (4% %i 89’/« żąd Pozn. nowe >4%) 84% płac 
UsL rent, Pozn. (4°,0) 86% płao. Prusk. (4%) 88’/, płac.

Nadesłano.
Błogo skutkująca BeTalescićre du Barry. — Nędzs, oszu- 

two, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te- 
saz usunięte zostały przez użycie Revalescićre du Barry — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute­
czności Reyalescióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskicb dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracją Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletniem bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymme się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornćj Revalescićre

1 du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jćj 
talerz i nachwalić się nie może błogich jćj skutków. (Korespon­
dencja zGazette du Midi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukeya, 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy- głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrotuły, brak kiwi su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm 
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brzei 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, ochromienie kai 
szel. astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność ’ bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowania de- 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojażń bezpodstawna, niestanowczość, brak od- 
waP itd- (5330).

Cenny ten środek pożywny sprzedaj« się w puszkach bla- 
żzanych z pieczęcią Barry dn Barry 1 Sp. wraz z przepisem n- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt flor. 20 i 24 funt flor. 37 5<T 
— Da Barry proszek czekoladowy z Revalescićre dla piersi’ żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżauek flor. I 50 na 24 fl 
liżanek fL 2 50, na 48 filiżanek fL 4 75, na 288 filiżanek fl 29 
liża^kę fiHŻanek fl0r< 37 T° je8‘ tyle> ®° 6 grajcarów za fi

Sprowadzać go można przez Barry da Barry 1 Sp., Wie- 
dan, Freiung 6, dalćj przez pana Franciszka Wilhelma i Sd 
• Pf}a“zert ,Prae* aptekarzy dr. Girtler, Freiunr 7
1 „pod Mnrzyne “ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze przez 
J. Fftrst, w Peszcie przez J.r.Frenk, w Preszbnrgu przez 
F. Pistory w Celowcn przez Birnbacher, w Poznaniu prze.
1 autekę Elsnera, jak waswlrip antatri

KnUsya kapitału akcyjneg-o

;» Warażdynu do Moazw.ru (Klauzeu^ ILld" z^o l£i|Æ, J ®JL.A JpoSr

u îcamem, ùataczem, morzem Czarnéin i Wschodem.
niej

Koncesja na 90 lut na mocy król, dekretu z dnia 6 grudnia 18<;8 i prana przez sejm węgierski uchwalonego.
ISA mlosatu rAA kubskrypeya otwiera się na kapitał akcyjny:150,067 akcyi po 500 franków równych 200 florenom (wat austr, w sreb).

y płata wynosi..................................................................
-j. . Zwrot ... . . non
Po“aZłkowiSj wpS "kSS’S ry^t^^TzafifuZTecznk)2.^ byćTusL gdy^USa o^dmbeïïe^a’lL010 T ftk 1869 UskuteCZni°néj rs6C2îywîâcÎ0 .

1) do prowizvi 25 fr./zagwarantowanéj przez rząd węgierski, a także do dyw dend * ê “ d° UŻytk“ Publicznego :
3) dd°o KWrO<n 500 fn na drodze Iosowania rocznego w przebiegu lat 90,

Kupony akcyjne wypłacać sig będą w faryżu, Brukseli, Wiedniu ! ^e^Tcïe każd^oT^

PubHezuu subskrypcja bsdcle miała miejsce ~oi. wyryła, BruWi, w pi,tek dni. 29 i w a,botS dala 80 stycznia „,l ,O ... « go^lny.

Ô , 1flA , w czasie podziału........................... ......................................i™
w d ód 12Vr'’ spełniające cenę emisyjną 320 fr„ ściągane będą przez radę zarządową stopniowo' stósownie'do'nntrzphv ’ ‘ ”

Uczenia asygnacyi, uskutec^^ k.oiel° uSdnÎp0““ właściciela wystawione potwierdzenia subskrypcyjne w oczekiwaniu nie dalekiego
qdh«bkrvShnbSn7PCya* Przewyższyć n.”ała 150,067 akcyi, poddane zostaną subskrypeye stósunkowćj redukcji*

& mi Subskrybować można w Paryżu w Société générale, w Peszcie w banku anglo-Hungarian w w k i . • « . „ .
e11 tt PP- Discbofeheiiu i Hirsch; w Amsterdamie w Banque des dépôts des pays-bas. ’ Wiedniu w banku anglo-austnan, w Frankfurcie u pp. Erlanger i synów i u p. À. Siebert; w Bris

(.586)

Moazw.ru


*

ORFEVRERIE CHRISTOFLE.
Rękodzieinfe

w Paryżu, rue de Bondy, Karlsruhe, W. Ks. Bad.Widelce i noże alfenidowe. Reprezentanci
we wszystkich większych miastach.

________ Wierni zasadzie, jakiój się zawsze trzymaliśmy: by po ile można tanieli cenach sprzedawać 'wy-
Gaiwaniczno pozłacane i posrebrzane roby najlepsze, mamy zaszczyt zawiadomić naszych przyjaciół handlowych o owych zmianach, jakie doświadczenie i zaprowadzone 

zastawy stołowe. w ostatnim znowu czasie udoskonalenia w naszej fahrykacyi pozwalają nam zaprowadzić w taryfie naszej noży i widelcy.
szczero-srebrne zastawy stołowe. Ulepszenia te są: fl. Usunięcie feruszesu żółtego z fahrykacyi noży i widelcy.

«aiwunopiuatyka. 2. Wyłączne użycie białego kruszczu, zwanego AUenide, do tej fahrykacyi,
pnwfiKr.MrfTTiiA.i.ranu 3. Pom nożenic dodatku srsbra.
p iSkbmnie ponowt 4. Zniżenie ceny noży i widelcy. (484)

Reprezentant na miasto Poznań: Mronttial.

W środę dn. 20 hm. za­
kończyła doczesną swą piel- 

[ grzymkę Stefania z Różań­
skich YHlkońska w Nea­
polu we Włoszech, dokąd 
w zeszłym roku z mężem 
na kuracyą wyjechała. Za­
chorowawszy dn. 6 bm. na 
zwyczajną febrę, z którćj się 
później gastryczna wywią­
zała, uległa po dwutygo­
dniowej chorobie tyfusowi, 
w 25 roku życia swego, 
zostawiając [na obcej ziemi 
w smutku pogrążonego i 
chorego męża. O tćm do­
nosi krewnym i znajomym
zgasłej (597)

Stroskana rodzina.

Sala o trzech oknach z kurytarzem na I 
gtrze przv PLiweJ nl. 4 jest do wynajęcia, 
iższe szczegóły u S. H. lloritel»». 
_______________ (.580)________________

W Zernikacli pod «Bano 
wcem powierzy się mnićj żądają­
cemu wykonanie reparacyi miejscowe- 

i go kościoła. Do przyjęcia tćj pracy 
wyznacza się termin na dzień 16 lu- 

(tego rb. o 2 po południu, w ple­
banii. Kosztorys przejrzeć można u 
miejscowego rządzcy kościoła. (.538)

Dozor kościelny.__
Dnia 9, 10 i 11 lutego kwitnie szessę- 

ńcle. Pruskie losy '/, do u
S; BascRą,

595). Berlin, Gertraudtenstrasse 4.

Dnia 29 stycznia rb. sprzedawać się 
dzie w Grodzisku w drodze publicznej licy- 
tacyi najwięcej dającemu za gotową zapłatę 
pozostałość po śp. &judi«lku &4axlń* 
Skini, składająca się z żywego i martwe- 

o inwentarza, rólniczych, gospodarczych 
dom; wych sprzętów, bryczek, sanek i kry

bryczki, niemu éj nom z zabudowaniami <wnïezno!
Zaopatrzony w wszelki budulec

podwórzowemu, w którym od przeszło 30 lat 
wyszynk win, wódek i piw z korzyścią pro­
wadź ono i ogród z budynkiem murowanym, • i i j i • ri„ „r...
li tylko środkowych ścian i komina brakuje, SOSllOWy i dębowy, deski, hlOChy,
by na dom zamienionym być mógł. (549)

Śniegockiego
Kalendarz rólnlczy
nabycia po 15, 20, 22% i 30 
pieru. Nadto niezbęetagy 
i dla wszelkich Towarzystw:

na rok 1869 wyszedł w 8 ezęóeioeli i jest do 
sgr. we wszysikich większych księgarniach i składach pa- 
dla {każdego gospodarza, kupca i przemysłowca, jako

Kalendarz ścienny
przedziałkami na dzień każdy do zapisków, podklejony na papę 5 Sgr. [565]

i wypożyeztth!ia nut
T. Śniegockiego w Bydgoszczy.

śmigi i wały do wiatraków, go­
towe budynki w ryglówkę różnej 
wielkości, poleca Szanownej publi­
czności do łaskawego uwzględnienia.

A. Ballenstedt,
(593) budowniczy.

Dzwonki do sanek
harmonijnie dobrane poleca

August Klug,
[599]. Wrocławska ulica 3. 

POINÇON OU MÉTAL BLANO 
OIT ALFÊNIOE

ALTE
NIDĘ

(CIIRISTOFŁE)
Wystawy jfowszeeline. 

Paryż 1855.
^Wielkie medale honorowe.

Londyn8S2,
Uhm medale

za doskona ość wyrobów.
ParyŹ 867.

Hora concours (członek Jury).

Dominium ma
do sprzedania 2 poillfiysy hu- 
łane, jeden wierzchowiec. (605)

Poszukuje się kupna wiers- 
cbowca: wiek 5—8 lat; wyso-

Q kość: 3-5 cali. Łaskawe oferty 
t&ŁśgHysBBS UpVasza się Pbok podania ceny 
oddawać w ełspedycyi Dzień. (.572)

1OO ssctnlr rosłych ziar­
nem utuczonych skopów 
jest na sprzedaż w Dom. Dzierz 
nicy pod Neklą. (539)

W środę rano 
27 stycznia przybę 

. znowu do hotelu Kei- f
lera z wielkim 

transportem krów 1 oleiąl z lęgu notoo- 
kiego na sprzedaż. lEnniano,

[591] handlarz bydła.

SM

Dnia 25 stycznia r. b. umarła po 
krótkiej chorobie, opatrzona św. sa­
kramentalni w obecności zebranój 
familii, najdroższa żona moja MU 
«•Stalina z Radomskich tali 
rhongka, o czem donosi w smu- | 
tku pogrążony

mąż wraz z familią.
Pógrzeb odbędzie się w czwartek 

dnia 28 bm. z południa o godzini» 3, 
zebrania Bybaki 1.miejsce (f07)

Tiauczyclel elementarny 
będący na posadzie, za- 
myśl» od św. Janu r. b. 
przyjąć miejsce kasyera 
go»p<>darcż<e#o; przy fem 
móułhy zastępować gu­
wernera, lub być pomo­
cnym w gospodarstwie 
Aaskawe eferty uprasza 
sle pod lit. A. Z. Buk po­
ste restante. U 90)

'Oryginalne rząd, losy girent.
prawnie dozwolone są wszędzie!

Wielkie

losowanie kapitałów,
gwarantowane i dozwolone przez wyso­
ki rząd, rozpocznie się około połowy 
lutego rb. a skończy z dniem 10 mar­
ca r. b.

Wyciągnięte zostaną następujące 
główne wygrane: 885,000,

185.000, 100,000, 50,000, 
3«iOOO, 80,000, 15,000,10,000, 
SOOO, 2 razy 6000, 3 rnzy 5000, 
5 razy 4000, i O razy 3000, 80 ra­
zy 8000, 100 tazy lOOO, 100 razy 
500, 100 razy 2Lj i 993 razy ISO 
jako najniższa wygrana.

Wygrane odebrać można w każdym 
domu bankowym.

Losowanie to wielką tę podaje ko­
rzyść, że na każdy wyciągnięty los 
paść musi wygrana i że wszystkie 
tu wymienione wygrane w tern Jeanem 
ciągnienia decydują się a przeto nie 
ma już odnowienia.

Losy oryginalne nie promesy) '/, po 
26 ta!, ’/, po 18 tal., '/. po 9 tal. roz­
syłają się za przesłaniem pieniędzy lub 
za awansem pocztowjm nawet do naj­
dalszych okolic aturatnle pod naj 
większą dyskrecją. Vo ukończeniu 
przesyłają się urzędowe wykazy wygra­
nych natychmiast bezpłatnie.

J. Dammann.
Dom bankowy i wekslowy 

(600) w Hamburgu,

Skarbek Habdank.
Młody Bolesław III.
Obrona TrębowłL

Powyższe litografie artystyczne, wediug kompozycyi sławnego malarza Aleks. Les- 
sera w Warszawie wykonane po mistrzowsku przez Franciszka Hanfstaengcl w Mo­
nachium, przeszły w me posiadanie z prawi m nakładowem. Pomyślny wybór znako­
mitych mome tów z hlstoryi polskie, nadzwyczaj klasy zaewykonanie 1 artysty­
czne, litograficzne otds orzenlo robią z obr zów tych znakomitą salonów o d >bę.

Wydany moim nakładem obraz: ,,Atsst«-y»» 1 S"s»j»Seż o pomoc
SoSjIes^le®«» jira?i-eiw Tar - om ‘ równa się powyższym tak pod względem 
formatu jak i wykonania, tak iż sztuki miłmącej puidiczności podają się cztery obrazy 
które Jako elegancka ozdoba pokoju teoizą zarazem znakomitą pamiątkę hsto 
rycznych monumentów. [609J

Cena obraz« 20 zip.

J. Lissner w Poznaniu,
Księgarnia, handel artystyczny i antykwarnia, Wilhelmowski plac No. 5.

J. A. Ganzke,
Fabryka rękawiczek i handel towarow galanteryjnych

WodLna ulica Ao. 6, 
poleca w wielkim doborze skórzane rękawiczki piorące się, szelki, spodnie i gacie uta. 
s«»ej ffabrj tał, jako też znaczny skład wszystkich gatun ów rękawiczek glacee, kra­
wat, szlipsów i wszystkich do fachu tego należących artękulów.

Prócz tego przyjmują się tamże zamówienia koszul wierzchnich, rzpezy negliżo­
wych i każdego rodzaju bielizny i wykonują się jak najrzetelniej i najpunktualniej. [5'.i8]

Najnowsze francuskie biŻUte- 
rye, eleganckie wachlarze, 
Colliers, baszliki. kry­
noliny, sznurówki poleca 
po nizkich cenach (612),

C, F. Schuppig
Przyjmują się ryżki do palenia.

~Bukiety

nader eleganckie ze świeżych kwiatów jako 
tćż wieńce z myrt itd. poleca [6i3|.

C, Uenscn,
Berlińska ul. 13, dawniej Fleissig, 
naprzeciwko kr. ogrodnik artystyczny i

policyi. hrndlowy.
Skład swej obficie zaopatrzony w nowości 

paryskie poleca do balów karnawałowych
5., js t. wlato w

SL Łasz,
(602). Wilhelmowski plac No. 6.

Świeże ©strzygi

otrzymują codziennie w wyborowej 
(614),

Teatr miejski w Poznaniu,
W środę, 3 lutego

Przedstawienie

amatorskie.
Konkurent i mąż.
Komedya w 2 aktach przez Ko­

rzeniowskiego.

Przed śniadaniem.
Komedya w 1 akcie przez Fredrę 

(syna).

otrzymują 
akości

Pedmistrzek cif sielski.
w teoryi i praktyce, zgłosić 
wnie do budowniczego 
w Gnieźnie.

Polak, zdatny 
się (może listo

A. Ballenstedt
[593J

Uprasza się niuięjszem wszyst­
kich tych, którzy kiedykolwiek 
książki z biblioteki w Lewko­
nie pożyczyli, o łaskawy zwrot 
tychże. ____ _____  (596)

Choć kto k. k. k. i przytem pr. u. j. 
a z tarpejskićj skały zarozumiałej

głupoty
w elizejskie równiny rozumowej
(594) cnoty

na dorzeczne listy n:e odpisuje,
Ii. psko i nędznie ten rozumuje.
IłHi H dla Jednego a girze- 

stroga dla drugich.

Pana V. TH............................ uprasza nau
czyciel Paweł Kogackr o zgłoszenie się lub 
(ego przyjaciół o złagodzenie długu.
' Laski pod Trseelnłeą. (.566/

Machiny do szycia do użycia 
iamilijncgo.

Najstarsza fabryka 
machin do szycia u 
Niemczech
Kar. Beermann,
Berlin, Pod lipami 8 i 
przed Szląską bramą, 

poleca machiny do szy­
cia według Wheelera i 
Wilsona do użycia fa 
milijnego i do fabryka­

cji w wykonaniu nienagannem, z przyrzą­
dów do sznurów i obrębów po 38 tal. 
Opakowanie 2 tal. osobro. Rozsył a we 

wszystkich kierunkach. [8033]

wyprzedaż
iych cenach.

Magazyn mój mebli i fortepianów 
przenoszę przyszłej wiosny do domu pod 
No. 16 przy Wilhelmowsltim placu. Aby 
w nowym lokalu mieć skład zuppłnie nowy, 
wyprzedaję wszystkie m«je zapasy zupełnie 
po zniżonych cenach. W razie życzenia mo 
trą, zakupione rzeczy pozostać na miejscu aż 
do 1 kwietnia D69. (7953/

Poznań w grudniu 1868.
Samuel Meyer Kantorowie!

Rynek. No, 58.

Wieka
po zniżony«

Kram. remiza i pomieszkanie
na Wodnej ulicy No.' 5 jest od 1 kwietnia 
rb. do wynajęi ia.___________ ______ (546)

Winckdmanna 
wszystkie tablice ścienne 

dh szkół
dostawiam podklejone dobrą, mocną, osobno 
preparowaną p«pą, taniej niż takowe pole- 
. one zostały w Schulblatt. Przedsięwzięto 
kroki, aby wszystkie zamówieuia natych 
miast mogły być wyekspedyowane. (281)
Fryderyk Ebbecke,

_____ (księgarnia Gtinthera Leszno.)___
Nakładem księgarni Łutlw. Merz-

harha w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach:

Wybór z Przemian
P. Owidjnsza Nasona

z krótką wiadomością o
życiu i pismach autora,

wstępem do każdój powieści oraz objaśnie­
niem i słowniczkiem dla użytku szkół 

wydał
Prof. Dr. Antoni Jerzykowskl.

Balowe suknie
i kolorowe tarletany

poleca po zniżonych cenach (.511

C. 1. Ciel no w,
Zarządzca masy K. Żupańskiego.

Krynoliny balowe
z mechaniką podwójną, 

Gorsety talowe, 
Rękawiczki balowe, 
Trzewiki balowe i 
Wachlarze balowe u

S. Tucholskiego,
[611],

dla panów 
nych cenach

[608]

Wilhelmowska ul. 10.

Łyżwy
dam poleca po znacznie zniżo-

O. Preiss,
Wrocławska ul. 2.

Prostopadle stojące machiny parowe,
jedyne e ixoEownną, jsodsiawij (brevetées a. g.d. g?

Herrmann-Laefiapelle et Cb. Glover,
mechanicy i budownicy machin.

Paryż, 144, Fanbonrg Folssons»¡ère, Paryż.
Przenośne, stojące i z miejsca poruszające się; o sile 1 do 

20 koni. Najwyższe nagrody na wszysjkich wystawach, jako tćż na 
wystawie powszechnej 18-7 r. Tańsze niż wszystkie inne syste­
my. Bez irosztów ustawienia; bez osobnych kominów. Miej­
sce zwyczajnego pieca dostateczne dla małej siły koni. Odsta­
wiają się ustawione, palą każdy materyał palny i zużywają całe 
gorąco; każdy może niemi kierować i utrzymywać takowe. Za­
opatrzone są w ogrzewacza wstępnego dla wody, w regulatora i 

spo za siłą dwóch koni z z-ienuym naciskiem parowym. Regu- 
Nieeksplodujące-’iarn<1^ jéj biegu czyni ją stosowną dla wszystkich przemysło- 

kotty. J wych i agronomicznych przedsięwzięć.
Szybkie urabianie Bezwarunkowe bezpieczeństwo — Znaczna oszczę- 

się pary. .
Lekkie czyszczenie. dność gwaraneya.

(7541]. Szczegółowe prospekty w niemieckim języku franco.

gospodarzom.
Mamy honor podać do wiadomości, iż nasz różnorodny

Skład koniczyn, traw, nasion drzewnych, knksrc 
dzy, turakow pastewnych, nasion jarzynnych 

i kwiatów
jak niemniej

Sztucznej mierzwy
zaopatrzony został najkompletnjój i w w borowych gatunkach, upraszamy więc najuprzej­
miej o łaskawe zamówienia. Nasz katalog główny za rok 1869 wyjdzie w tych dniach 

takowy na żąeanie chętnie franko rozsyłamy.

H. B. Maladinsky & Comp.,
15871 Bydgoszcz i Inowrocław.

Wyprzedaż roślin wgirygtklrlt pw znacznie żnlżo-
nycli cennclt, ponieważ handel mój roślin zupełnie rozwięzuję, by się oddać cał­
kiem handlowi nasion i zakładaniu Ogrodów. Sprzeda.ję także bukiety 

j„k dotąd n«,jtfUi»S«w •»ł«-jsze i imj*»ń»zc Równocześnie polecam obfity mój 
Shiatl n»JP„ziUMilSz?<-la lit-sio«» w znanój dobroci z nadmienieniem, że tel 
«coroczny mój „ybaz natdeu (rocznik 16) wjjdzie z końc. nt bieżąeegc 
miesiąca. — Polecam się także do ZaKiadailiH pfjriiówr i ogrti-

<Ióww, jako tśż do wykonania planów ogrodowych.
które wykonuję jak nttjplęUniej i najgustowniej. fl85J

Poznań, Henryk Mayer,
Królewska ńlica 15a._____ ogrodnik artystyczny i handlowy i handlarz nasion.

Pastilles digestives de Bilin.
(SSilińsUłe chlebki trawiące).

Z bilińskiego zdroju kwaśnego urabiane i przez umieszczenie w austryackiej 
Ph armakopei jako środek leczący odznaczone są one wybornym środkiem 
w zgadze, kurczach żołądkowych, wzdęciach i trudnem trawieniu w skutek 
przeładowania żołądka pokarmami lub g< rącemi trunkami, przy kwaśnem 
odbijaniu i chronicznych ka.iara«h żołądkowych, działają skutecznie w organizmie dzie­
ci mających skrufuły a w atonii żołądka i kiszki odchoduwéj w skutek siedzącego sposo­
bu życia są prawdziwą Sacra ancora dręczonych pacyentów. (Wyciąg z pisma ces. 
król, radzcy dworu dr. Lóscbner). . (-¿68)

Bilińskie pastylki rozsyłają się tylko w opieczętowanych i etykietowanych wielkich 
małych pudełkach.

Skład w Poznaniu u p. Dr. Mnnhiew’iez», aptekarza.
U, R. F. L. dyrekeya przemysłowa 

w BSiSiiiie w Czechach»
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

TLBaldeniussyn.
Od dola styczni» 

knnstiltm* ¡sćramie będą 
uiotcli cierpiący uą n«- 
$k'£ c»<l»lennI© rano od 
80 godziny w 
dc BSontc. (577)

Elżbieta Kessler,
w

lekarka
Poîcaaiu

i nóg z Beil na,
„w Eôtel de Rome.“

Ogłoszenia gospodarskie itd
InsgieSztati* K»«g>4»<5arca:y w wieku 

dojrzałym, bezżenny i wolny od wojskowo­
ści, obeznany jak najlepiój z rzemń słami 
ekonomiczno-technicznemi jako też z dreno­
waniem, prowadzeniem podwójnych ksiąg 
i zarządem pnlic jnym na większy« h domi- 
niach, poszukuje umieszczenia odpowiedniego 
¿dolnośiiom swoim. (.370/

Oferty pod A. «9. poste restante W» o- 
fław.

Kamerdyner, przez znaczniejsze dwory 
dobrze poświadczony, poszukuje miejsca 
Bliższa wiadomość w ekspedycyi Dziennika. 

(491)

Poszukuje się
kupna dóbr.
Przy zaliczce 10 000, 50,000, 100.060 aż 

do 1 miliona lalarów po eco' o mi w. kazanie 
dóbr w Mb Ks. Poznańskiem do sprz' dania 
będących i upraszam dla t go pp. wlsiści- 
ieli do sp zedaży skłonnych, o prędkie ła­

skawe zawiad. mienie. (603).
Jacobi

w Bydgoszczy,
8jert jeneralny Towarzystwa Impériale

Upasienie czerwonej i białej 
koniczyny, niemniej trawy 
Ty ino thć, sprzedaje Dominium 
Gwiazdowo pod Ko­
strzynem. (589)

Dominium Gąsawy n)a 
do sprzedania lub wydzierżawienia 
20© mórg* gruntu leś­
nego. _____________ (6Q6)

Dnia <3 lixteg-o r. b. 
godzinie 12’/2 z południa od­

będzie się licytacya na 6© try­
ków rasy Krzesanki. Owczar­
nia ta otrzymała trzy pierwsze 
uagrody na wystawie przeszłoro- 
cznej w Bydgoszczy. (378)

Koziagóra pod Nakłem.
K. Wegner.

Na zakończenie:

Żywe obrazy,
Bilety sprzedaje księgarnia pana 

Żupańskiego od piątku dnia 
29 b. m. Na I. lożę po 2 tal. ; 
na krzesła po 1 ’/2 tal.; na II. lożę 
po 1 tal.________________ (588)

Te&tr miefski.
We wtorek dnia 26 stycznia. Hamlet. 

Tr8gedya w 5 aktach W. Shakespeare, nrzs- 
tłómatzona przez W. Schlegela. (609)

W środę i czwartek będzie teatr zamknię­
ty z powodu przygotowania do opery Taian- 
li&uaer R. Wagnera.

Teatr lato wy.
W środę dnia 27 stycznia, lier artc- 

slgrhe Rrunnrn. Krotochwila ze 
śpiewami w 3 oddziałach G. Radera.

I W czwaitek dnia 28 stycznia. Elne 
Frań die in Carls »»««•. Komedya 
w 3 aktach G. Mosera. Nastąpi: Morłtas 
ftrbtt itrehe. Krotochwila w 1 akcio G. 
Mosera.

linia fl lutego
Wielki bal maskowy

bez demaskowania 
w sali hotelu Saskiego 

pod dyrekcyą
p. ><s. Rudkowskiego,

artysty baletu teatrów Warsz. 
Mężczyźni mogą być w maskach lub bez.

Sala stósownie dekorowana, ork. z 24 osób 
złożona.

Wejście 1 tal.
Początek o godzinie 9. . (604)

Biletów dostać można u pp Żufiaó" 
fehtegn. Ijualńshiego, Aohtchie*“ 
S». Affeltowlczat w cukierni p. S»« 
b«Hkiego i w handlu cygar p. Celo* 

lei*a w Bazarze.
S»1r « ogradzle I.Klnwyui.

Dziś we wtorek dnia 26 stycznia 
Pierwszy

wieki koncert podwójny
sławnego francuzkiego kwartetu męzkiego

z B.as>tc«ae,Iwr> i
w kostiumach narodowych doliny Andora ; 

i kapeli 6 pułku piechoty pod dyrekcyą kap.
p. R. A,»|t<»l<l.
Cena wejścia 5 sgr.

Otworzenie kasy o 6 początek o 7 godzinie. 
iWF Tekst drukowany śpiewów kwartetu 
męskiego z Langwedocyi sprzedaje się przy 
kasie po 2 sgr

Psów pod żadnym warunkiem wpro­
wadzać nie wełno. ■'WS 

[610j Taubet‘<
~©wóż^FzyS}fła!

Elsly, piękna Szwajcarka, najkolosainiej* 
sza i największa dama na świecie, 21 W 
mająca, okoio 4C0 funt, ważąca, po 7 mie­
sięcznym pobycie w Berlinie nazwana Elsly» 
piękny kolos, nie jest równą widzianym do­
tąd damom, gdyż, jak się zdaje, wyposażyła 
natura rozr/utnie młode to cudowne dziew­
czę wszystkiemi powabami w najwyższy® 
stopniu.

Widzieć ją można w hotelu Kellera fl0" 
dziennie od 12 godziny. Pierwsze miejsc® 
5 sgr. drugie 2’/2 sgr. Do licznego odwi®* 
dzania zaprasza up:zejmie ((601).
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